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ProWokaeje Mosłtoy. Ba fóróteHiych loko­
wać pokojowych nie przyjdzie teraz.) ' ;
. '  ?« ę  .wtorćk, (L but odbyło się w Stryj k

i i M  W W Ctw eip U , , Kmicikiewjczą, pręjęgh 
M fdbyęmęi, (Rądy powiatowtm ągręm*d?ipa>

Jest tdj ątowąrżyszęńie^ dla. szerzęiuą oświąty la- 
• d^wej, '. zęstające pod kierownictwem najgórliW- 
’ ^ jcĘ agitatorów mosl^Iomsluch/ Prezesem, jęgt 
" W  ks.lw & 'N ą#*ów icz ze Skałatu,. znany rd-

wowję, fraęmyślu, ________, __ __________
Żydatótowie, Jaworowie, Drohobyczu, Brodaci),
S&ałftcie, frttwju i Rohatynie. Jak wftłźimy. oi*~ 
gartizaćja jego!jest barier rozgałęziona!

Na1 tćgoroerńem -'żgrotaattecuiu w Stryja źfei- 
cięła wyważała się walka1 ptrfnfędzy dżłohlćfani, 

'należącymi do strońśtotwa, uińiśtrkbwańych’Ru- 
mriów, Itórzy^dłćieK przeforsować Wybór dó'Wy­
działu ks. Mfriłjżna OgónWWskiego, profćsóra ii- 
niwersytetu -lWbWskiego, jakóteź pp. Piórka i 
Franka, a ‘ńfoskafófiłami. Zwyciężyli ostatni, i do 
wydziału zostali wybrani pp. dr. Dóftijańslłi, ad- 

' WÓkał z ć ‘Lwowa, dr. Gierótoski, poseł do Pady 
państwa, PłoszCZański, redaktor Słoiea, ks. 'Hi­
lary Paczowski z Nawarji, i inni tym ' podóbńi.

Pomiędzy ińóełni' przyjęto reźófućję, upowa- 
żniającą Wydział do wniesienia petycji do Rń- 
ify ^ a ń s tW a ^ rś e ) ,  iżby to  RAda pauśtwa ii 
dhi&Wa WńłWaflMńte ‘htśśfcfcgo jęźjka jak 
■wykładowego We wszystkich gimnazjach w* yjali

I S  f i s

* b w y .te  I W  że ® r a K <
kttośtją ^wjbotow, ‘ Na ‘ tćj mtiaiizie miano ostate­
cznie ustanowić kandydatury świętojurskie na 
wszystkie okręgi wyborcze, gdzie r u s s c y  mo-

wa<-* » » - < (  
Lf fl|ię ąr. W n isła<sn.• « «  ......... ' Ł r ś . u . 4

Ptórtź gołudniOBi Moskwie
z władnych notatek

B p :r J ' . :
I I .  D. C ham ski.

(Ciąg dąlspy.)

moskiewska zrobiła w tych dniach niby w inte­
resie pokoju, to wszystko było tąk zrobione, iż 
inusi być poczytywane za pośrednio wezwanie, 
rzuęone Augłji ,i Auątrji.

Zę Stambułu donoszą, iż tam z nader uie- 
okojnem rozdrażnieniem oczekują powrotu ja- 
irala Ignatmwą pa posadę ambasadora moskieW- 
dego przyjtfyęokiej Porpie. Turcy są przeciw 

niemu tak rozjątrzeni, iż nie możpa ręczyć, czy 
nie dozna on tam jakiej obrazy, gdy,pojawi się 
w Stambule — a w obec. dzisiejszych stosunków 
politycznych, obraża wyrządzona jen. Ignatfowo- 
wi ściągnęłaby uieoohybnie katastrofę na Tunyę,.

Zresztą wspyątkie wiadęoności ze Wschodu 
(mjikpą dziś .jó, ofeec oczekiwania .wiadomości z 
ppla walk ,fcxwawyęh w kotlinie Morawy. Działa 
.pod Ąleksipaczęni rozstrzygną wkrótce, czy przyj­
dzie teraz do układów pokojowych lub wie, Przń- 
pojninaniy jednak czytelnikom, iż my. g a w e  do- 
,y’pjiaijiśm.y,, że teraz nie ipift się doprpwądżić do 
pfpżpączęcia formalnych układów pokojowych , a  
obecpie utrzymujemy także, żp jakikolwiek wv- 
padnie rezultat walk pod Aleksinaczepi, nie mo­
żna spodzie*wać się szybkiego zakończenia woj­
ny wschodniej. Ą jeżeliby nawet przyjść miało 
na prawdę do rokowań o pokój, to chyba tylko 
na to, ;aby z ’tych rokowań wywiązała ’ się wiel­
ka wojna.

Obecne zabiegi Moskwy.
Sprawa wschodnia w dyplomatycznych 

zabiegach dochodzi do przesilenia. A jak otł 
początku Moskwa była zawsze ukrytym lub 
jawnym inicjatorem w każdej fazie jej roz­
woju, i przygotowywała zawsze materjał i 
dźwignie do jej Coraz większego powikłania 
tak i teraz wysuwa się znowu naprzód. Da­
remnie Anglia stara się Uprzedzić ją wszę­
dzie; przy każdej okoliczności, aby porozry­
wać nici jej intryg. Moskwa coraz nowe za­
wiązuje kluczki.

Świeżo Anglia wzięła w swe r‘ęće śjrfd- 
wę okrucieństw tureckich w Bułgarji i do­
prowadziła do postanowienia wszystkich mo­
carstw, wręczenia Turcji identycznych not z 
protestom przeciw dotychczasowym okrucień­
stwom i z żądaniem, ażeby nie używała 
Turcja nieregularnych wojsk w toczącej się 
wojnie. Wszystkie mocarstwa, podpisane ńa 
traktacie paryskim, wręczyły identyczne’ &bty 
TUrcji, z wyjątkiem Mbskwy, której nota 
ma zawińrać bąrdzo ostre groźby, chociaż w 
kofllśtuzjaęh ma niby zgadzać się z uotąrni 
innych mocarstw. O pośrednictwo pokojowe 
w Belgradzie nie troszczy się jawnie dyplq 
iriaćjd ‘moskiewska, a tajnie widocznie wpły­
wa ną Serbów, aby o pośrednictwo pokojowe 
nie prosili mocarstw.

Gdy wszystkie inne mocarstwa wobec 
obu stron wojujących zachowują się. neutrał- 
ńię, ,to MggkWfl urzędowa tak  fttwarfcie pń

:i‘; pod względem handlowym 
roli — ‘ńię feegy się z ża- 

, żelj^ną’ i pozbąwfońy ph$ 
żimy kóinnni^aćji Wodnńj/ słtmznię 

p usfcynją, m ie in g ą . w
. W__a nie rodzi się wcale — sprzedaż tedy zboża

W śamym CheVsoiue schódżi .ę^obnej , ulicznej 
sprzedaży. Miasto jiodtrzymywarie je s t1 głównij 
przez władze sąddh‘61 ,^c<Jrhlrifsti-kcyjhe, którycl 
jest dosyć; ptttez śśmfńie zakłady naukowe i 
pjgeg wojsko r— ittnycltisiródeł dochodu nie po! 
spnia,--ba handel komisowy .zę Względą na poło’ 
żenie samego miasta nie jest w stanie, przy naj­
większych usilaośeiach, znaleźć Odpowiedniego' 
gruntu do operacjt Nie.hrakowabB, choć dość 
porządnie zabudowane,, posiada spacerowy bul- 

; WMI, akacjami wysadzany. Akacja, poczciwe to 
drzewo, które rtlśnie na fytoi gruncie, Igilgie żak 
dne hm# drzew rosnąć lito ehfce. w tych stro-

Seh stało się nieizbędaą potrzebą i Wygodną, jfe- 
li muaioypahiość z «ztzixirobliwRj łaźki i ya st- 
tyeh po większej częśoi mięjskieh fundnsziA'. 

Mice mieszkańców daó strasznie oddalane poję­
cie o ogrodach i spacwWycłL pałkach...

, Chersoń, oprócz kilku cerkwi, posiada ko- 
ścięł lulerauski i katolicki; tym jednak esta- 
tnim, Mc s^ę BJiższ(^o d ^ d z i e ć  mię .mogłem, 
bo mobośz.cza' podcząs mojęgo pobytu w mięścit

"frdaków, w Chersonie znajdujących się na 
służbie rządowej, prywatnej i zajmujących się 
drebhyta thWdieiB, wfeszka do półtora ryśiąca. nie 
Mctąc w to akoiicy. Żydów jest tnłże dobyć, 
ate jAt wtosMdwdro umiej, jak w innych miastach 
południowej Mdskw? Z innych :ca<feóżiemców, 
mihszltwjl ^ r^ y 1) O^ni^hie, i  w ókółitey na koio- 
nłaeh Ntemcy, trudniący" Się rołrtictwein ; poifcię- 
dz tymi ostatniemi połowa katolików; . ’ =

-d-Hbdzńuei.d. riuio wsiadłem na ogromny 
parowiec, będący własnością odeakiego paroćhodz- 
stwa, udający aę  na Czarne morze.

Pirochód, na którym, miałem płynąć, zbudo­
wany ze wszełkkmi Wymaganiami najnowszej 
konstrukcji i z komfortem. Kajuty pierwszej i 
drugńy klasy urządzone z wyszukaną wygodą, 
gustem i elegancją. Kuchnia wyborna, służba

«) fr. ł7B, 173, 184 i 186.

Ćhętnk, śzybka i  ńadz\vycżaj^grzeczna. We WSŻyi-,
stkiem widać wzorówy porządek, karność i przy-, 
kładną dbałość o pasażerów. Gdyśrny zwolna od­
bili od brźegów Chersonii, słońće, które od rahh 
brodziło po chmurach, skryło śię zupełnie -— nie­
bo się zasępiło, cho(f w powibtrzu było duszno i 
gorąco. Ćznć było burzę...

Dobrze się Wybrałem — pomyślałem so­
bie, ale cóż robić ; alea jada  est1. Co będzie, to 
będzie — płyniemy dałej !...

Towarzystwo I. i H.li klasy hie było bardżp 
liczne —' jechało też kilka dam lepszego towa­
rzystwa ; na pbkładżie trochę chłopstwa i dość 
dużo żydów — niektórzy z niiih z żóńami, a tfe 
zhrfwtt z bachorami na1 rękti, lub na kolanaeh. 
W. rbgu1 pokładu odgrodzimy oddział zamykał 
kilkanaście krów, nie wiełką Hóść trźbdy Chłew- 
bdjć kilka iorii, z których na samym brzegu pięi- 
*knej 'rłisy wierzchowiec, własffdść jadąćego' poł^ 

,(koWbika artylćrji, zachowywał się niespdkójirie , 
ciągłe potrzebował ńddzoru śtróła.

Snąć nie myliło mnie Adje ptzypnśzczCnię 
en dm burty, bo między, majtkami ruch panował 
nieawykły. Zdołałem jednak dowiedzieć się, że 
jdżeli będzie burza, to nie tak prędko. .

Przechadzając się, po jednym i drugim poi 
kładzie statku, nigdy bowiem płynąc, nie lubię 
siedzieć w kajucie, zbliżywszy się do kuchni, 
stanąłem przyjemnie zadziwiony,
, t — Mała mu porcja, widzisz go, jaka to! bej- 

stja żarłoczna — mówił ktoś głośno .w kuchni 
tym polsko-piązurskim akcentem, którego praw­
dziwy Mazur nie pozbędzie się i na tamtym 
świecie.

Zajrzałem tedy przez ciekawość do kuchni.
W kuchni opróCz lokaja, i dwóch kuchcików 
znajdował się kucharz, biało ubrany, siWy, z 
krćrtkiemi faworytkami, beż wąsów, starańnie wy- 
góleey i z fantastycznie nałożoną na głowie 
Szlafmycą.

Niech będzie pbchwalony Jezus Ckrystns! 
odezwfełem się w progu.

— Na wieki Wtoków Athćn! śźtbko bdpb- 
wiedżiał knfchafz i uchyliwszy śwęjfej izlaffefcy,: 
jeszćźe prędżej dótiął:

-  A pan dobrodziej tatóe Potak?
— Także — a ż  których sttón jesteście

Ja panie źpfod Zaktocżymia — Mazur—
ą pfeft.V
i raooniijL takżę MążńE ' "'Z1

— A td jak Boga kocham. widoCzne zHk-
dżeńie Opatrzności,1 aby się tbóćocli M&ąńrów spot­
kało na morzu! Pan dawno z kraju? — zapytał 
ptżypatrując fali się cićkawfe.'

— Niedawno, rok temu, jak Wyjeehńłem.;. 
ale to  Wy tu robicie?

— A cóż, jeStom’ kucharzem jńł dwanaście 
lat na tym statku, a siedernńaście, jak tńfaTe 
wzięli...

— Kto wziął?
— Do wojska mnie wzięli, cztery lata prze­

służyłem jako prosty żołnierz, potem książę G.

sie pomoc Serbom, iż to przechodzi wszel­
kie'jak najobszerniejsze granice nawet neu­
tralne ści, przyćłiyińej jednej ze stron woju­
jących 1 Zresztą w dyplomatycznych swych 
stosunkach Moskwa wypiera zawsze wojnę 
między Turcją a Serbią i Czarnogórą, z zlo­
kalizowanego jej znaczenia i przerzuca rzecz 
całą nd póle' ogójńej kwestji wschodniej. Dla­
tego Anglia zwraęa ciągle uwagę ministrów 
tureckich, iż prawdopodobnie czeka Turcję 
wypowiedzenie wojny ze strony Móskwy, i 
dlatego doradza Tńrcji jak najspiesznićjsze 
zawarcie pokoju z Serbią i  Czarnogórą, a 
zbrbjeńie' kig przeciw 5Iosk wie.

, Ale Moskwa dotąd nie może odważyć 
się wypowiedzieć wojnę Turcji, dopokąd uie 
będzie peWną  ̂ przynajmniej przychylnej Ma- 
śkwię ueutrąlppści Niemiec.’ Jak Moskwa grci- 
;pła Ąąstrji podczas francusko - niemieckiej 
wojny, wystąpieniem swem żbrojnem, jeżeli 
by Austrja nie zachowała się neutralnie, tak 
obecnie dyplomacja moskiewska usiłuje wy- 
rnódz w Berlinie zobowiązanie, utrzyma­
nia Ąustrji w neutralności, jeżeliby Moskwa 
wydała wojnę Turcji.

Dotąd nie chciano w Berlinie tego zo­
bowiązania przyjąć na siebie. Ale pytanie 
jest Wielkie, czy nareszcie nie powiedzie 
Moskwie pewnemi ofiarami ująć sobie ber­
liński gabinfet. Książę Bismark w tych dniach 
wyjeżdża da spotkanie się z carem, któremu 
towarzyszyć ma i ks. Gorczakow do Wierz- 
bołowa, a jak nam z bardzo dobrego źródła 
z Warszawy donoszą, udać się ma wraz z 
carein do Warszawy, a właściwie do Skiernie­
wic, gdzie już dla księcia Bismarka przygo­
towano mieszkanie. W ogóle powiedzieć mo­
żna,. iż wojna litb pokój zawisły obecnie Od 
gabinetu berlińskiego. W Wiedniu liczą m 
pewne, iż gabinet berliński powstrzyma i te­
raz Moskwę od akcji wojennej swą odmową 
na propozycje moskiewskie. Ale któż ręczyć 
może, jakie piany kują się w gabinecie ks. 
Bismarka i

Zrcsz.tą czy stanie jaka umowa między 
Berlinem a Petersburgiem, o tern wniosko­
wać będzie można dopiero z dalszych kro­
ków MoskWy. Między temi krokami jednym 
z najbliższych będzie wysłanie lub niewy- 
(siąnie jenerała, Igńatiewa napo wrót do Stam­
bułu. Jeśli Ignatiew istotnie pojedzie do 
Stambułu, to chyba po to tylko, ażeby wy) 
wołać jakie zajście a la Menżyków. Wyje­
chał ztamtąd, gdyż egzystencja jego w Stam­
bule była nadal niemożliwą. W kołach pe- 
ter^burgskieb opowiadał jenerał Ignatiew, ja^ 
dzienniki moskiewskie donosiły,, iż

Abdul-Azisa z żadnym zmibistrów tureckich 
ńre mógł się widzieć, gdyż ilekroć przybył 
do którego, to służba oświadczała, iż go 
nie ma. Mianowicie w. wezyr i minister spraw 
zagranicznych byli dla niego zawsze nieobe­
cni. Nic irtn więc nie pozostawało, jak albo 
wypławić aw’antufę, muszącą wywołać wojnę, 
albo wyjechać; Jeżeliby teraz wrócił, to za­
stałby to samo, a może i gorsze usposobienie 
u ministerstwa, i jeszcze więcej rozgorączko­
waną nienawiść przeciwko sobie między mu­
zułmańską ludnością Stambułu. Znalazłby 
jiję więc w jeszcze draźliwszem położeniu, 
jak poprzednio, dla którego opuścił Stambuł. 
Wysłanie go więc napowrót do Stambułu, 
bałoby dosyć, widoczną oznaką, iż gabinet 
petersburgski dąży do sprowadzenia kata­
strofy, aby mieć powód ostateczny do wy­
powiedzenia wojny.

Korespondencje „Gaz. Xar.“
Konstantynopol 22. sierpnia.

Klęska. poniesiona przez jtalim^da baUę 
(Freanda) chociaż me Jest ‘głpśzdna^urżf^ownie, 
jednakowoż, pie jest n o^ai już ’d îs nikomu ta­
jemnicą. Każdy z innetni, opowiada ją. szczegóła­
mi. Nie chcę tn, ppwtamiĆ "tych szczegółów, 
które zapewne muszą być mylne, bo o ile mi 
jest wiadomo, pierwsza noWiha o t^jże k^ęsće, 
wyszła jeszcze 18. ,̂z ambasady moskiewskiej. O 
ile zasiągńąłem wiadomości od osób urzędowych, 
straty Mahmudą baszy mają wynosić (to dwóch 
tysięcy ludzi. Że klęska musiała być . wielkiej 
doniosłości, jest tego dokodem 18.' zębrana ra,da 
ministrów, w której się wyjątkowo położeniem 
armii wobec Czarnogóry i losem Muktara baszy 
zajmowano. Na tejże radzie, która się przecią­
gnęła do 2. godziny, po północy roztrząsano pro­
wadzenie się Mahmuda baszy, ponieważ ciążyć 
ma na nim podejrzenie zdrady. Otóż liczba tych, 
którzy mają na niego podejrzenie, była bardzo 
małą i po większej części Są to zwolennicy Der-, 
wiszą baszy, osobistego nieprzyjaciela Mahnmda. 
Przypisywano mu. zdradę Jwprost z tej przjfożyny, 
że jest Słowianinem (Polakiem), _ na co się ode­
zwał wezyr, że jeszcze, jedną więcęj gwarancją 
jest dla utogo, ż^.nle móg  ̂ zdradzić, będąc Po­
lakiem. Podczas narady wysłano wtok depesz 
do różnych oddziałów z łozkazami. Od wczoraj 
znowu obiega tu pogłoska, jakoby się iluktar 
basza poddał. Zapytywałem kię osób rządowych, 
jednakowoż mnie zapewniano, że to nie jest prawdą.

Ważnern nadzwyczaj uwagi je s t , ostatni ra­
port df. Leidjersdorfa q stanie zdrowiu snł^inąj 
Poiyiada on„ że sułtan nie miał nigdy zaatakowa­
nego mózgu, że jego słabość nie była nigdy ża­
dnym symptomem melancholii, ale po prosta jest 
to w wielkim stopnia rozdrażnienie nerwów, 
skutkiem nadzwyczajnych wypadków, które go 
osobiści# dotknęły w tak krótkim przeciągu 
—•'sn. Jak mi jest wiadomo od osób tiyorzących 

“ ^ qVq w w o ł o m o n U ^ .świtę 'sńTtkuęką.^

wziął mnie do siebie za kucharza, bo się! dowie­
dział o mojej profesji, a choć nie był Polakiem, 
tp kucharza zawsze musiał mieć Polaka, bo jeść 
to już lubiał dobrze.,. I jak oto książę .umarł, 
tąm się zaciągnął na statek, i ciągle pływam po 
niorzn- Gdzie ja . już nie był — mój. ty Boże 
kochany!. Co'ja już nie widział, moja Ty Panno 
Najświętsza!

. No i jakże? •
,; - r  Aj cóż, ciągłe człowiek na wodzie, to jak 

żlezie na ziemię, to mu się nogi rozlatują, rych- 
tyg, jakby się ziemia pod nim kołysała; to się
też i siedzą na wódzią....może i do śmierci...

— A do domu nie tęskno?.
.. — Do domu ? —, zapytał z gorzkim uśmie- 

chem.iMazur-r do domu, a  gdzie mój dom teraz... 
wszystko od dawna djabll wzięli!.., I machnął 
ręką, a popem .pokazując na włosy dodał:

.—^0, widzi pan, osiwiałam jak gołąb, choć 
jeszcze bardzo stąry nie jesteto, wszystko to od 
tęsknoty, ale teraz tam tak wszystko w ptersir 
skach zaskorupiało, _ że ot tak. patrzę się tylko 
nieraz na te. nieskończone wody, i złożywszy rę( 
ee. wołani: „Ty tylko jesteś jeden wieczny, mi; 
łośeiwy Boże, a reszta wszyśtko głupstwo!14

--w TO . już krewni wasi tam w Polsce nie. 
ż jją?  •

+^-’Albó ja wiem... ’
.No to ńie pisywaliście do siebid?

— Ba, jakżem miał piśać, kiedy nie umtom 
pisać, a oni nie Wfedżieli, gdźie tńnfe $źnkżć... 
At? machnął rękę, i zasępił się jakoś.

. No, a kogoście to tak mustrowałi przed 
chwilą?

— A tych urwipołciów — odrzekł mi, wska- 
zhjąę na dwóch kftehćików.

— To także Pofećy?
— Ten jeden Półak z  Podoła, a ten drugi 

R n s in ,  ale się nauczył po pdlśku, przy mnie 
jefet już dda lata.-..

— Idobize £ię spr^Wują?,,,
— E, ędiie tżm! f U ńaś, panie, ńa Mazu­

rach, toby nińn ńawet kominów nie chćieli za- 
‘tykać;..

— Ó, pan Maciej tylko z tymi swoimi Ma- 
zuranii! -  ujął śię fódoli#.

— Abo‘ty znasz co lepszego od Mazurów i 
od Mazowsza?
ż J T - ^ o l  BU nas na Podola, jest pszenica 

l&z kąkolu!"
,,{ i i — A u nasĆt-. wtrącił R u s e k , jak go pan 
Maciej nązwął, w Tale..,

— No, .aby ty już gęby nie otwierał z tWogą 
Tułją — zwrócił się pan Maciej i despotycznie 
przerwał mu patojotyczny zapił. Co to panie, 
mówił sam dalej, zapalając się trochę, nie darmo 
» e  a nas śpiewa:

Gdyby Bóg dziś świat ten tworzył,
To z Mazurów by go złożył...

— Nu, anz nami co? — zapytał TukzAnin 
z otwartą gębą.

na tron, szczególniej w ost&tniem roku używał 
on wiele trunków, przy tern był pasjonowany do 
gry w karty, gdzie go wieczne prześladowało 
nieszczęście. O jego pasji do gry wiem od jedne­
go z Polaków tu przebywających, któren do 
przeszłego roku dość często u ks. Murada bywał. 
Dopiero później policja zrobiwszy raz rewizję z 
rozkazu sułtańskiego u Murad Effendego zaare­
sztowała wtenczas tam u niego bawiącego Po­
laka, którego przetrzymawszy parę dni w kozie 
wypuszczono na wolność, wzbraniając mu wstępu 
do księcia Murada.

Raport dr. Leidersdorfera zapewniając, że 
nie ma nic niebezpiecznego, coby mogło grozić 
sułtanowi, zastrzega jednakowoż, że przez dwa 
miesiące sułtan nie powinien i nie może się za- 
trudniać żadnego rodzaju sprawami państwa.

Przyćżyńa ta jak na dzisiejsze położenie tak 
Ważna, była powódeto zebrania się ministrów u 
wTezyra w niedzielę, gdzie obradowano nad for­
mą rządu, którą trzeba przybrać w czasie re- 
konwalescenęji sułtana. Nie uradzono nic sta- 
howczego, bo o ile mi jest wiadomem, każdy z 
innym występował projektem, w którym po pro­
stu włdsuy interes zdawrał się brać górę łub też 
popieracie osób z swego stronnictwa. Jednako­
woż zdaje się, że się po części godzono na. to, 
aby rada ministrów jedynie tylko pod przewo­
dnictwem wezyra, Szeik-Islama i Midhata baszy 
rozstrzygnęła w jaki sposób ma być załatwioną ta 
kwestią. -

rti^joiyzni i chęć do wałki u muzułmanów 
są.dziś ogromnie .wygórowane, i tak sąmo, jak 
śig‘Mpskaie odgrażają żądzą zmierzenia się z 
Turkami, tak może stokroć więcej otwarcie już. 
Turcy oczekują tej chwili i prawie uważają ją 
ża nieuniknioną, aby się zetrzeć z Moskalami, a 
gdy przyjdzie maszerować przeciwko Moskalom, 
możemy się spodziewać pospolitego ruszenia. Ta­
ka nienawiść zakorzeniła się do tych odwiecz­
nych, wrogów Turcji. Dzisiaj wszyscy są już 
przekonani i wierzą zupełnie w to, że Serbowie 
są narzędziem w ręką Moskali, dlatego wyba­
czając może nawet więcej Serbom jako nieświa­
domym, powiększają nienawiść swą do Mo- 
S&ali.

Przesado trzy tysiące egzemplarzy odezwy 
dp Serbów, którą podawałem w ostatnim liście, 
posłane zostały do Widdynia. Depesza przesłana 
wczoraj przez walego z paszaliku Dunajskiego 
donosi, że władze widdyńskie upoważniły dwóch 
obywateli chrześciau z Widdynia, Siwastakiego i 
Yitsko Effendi, aby się; udali do Wołoszczyzny wr 
celu sprowadzenia z ich własnem zezwoleniem 
przebywających tam kobiet i dzieci z IStu wsi 
z obwodu widdyńskiego, którzy opuścili swe miej­
sca rodzinne w chwili gdy Serbowie znajdowali 
się na terytorjum Ottomańskiem i pociągnęli ich 
z sobą.. Otóż posłannicy byli już u celu swej mi­
sji, mianowicie zpiegli mieli już powracać, gdy 
tymczasem przebywający tam powstańcy odwie­
dli ich od powziętego zamiaru. Władze wołoskie 
nie, użyły żadnego środka, aby się sprzeciwić za­
biegom powstańców. Wali dunajski dodaje w swo­
jej depeszy, że byłoby bardzo korzystnem utwo­
rzyć komisję z poddanych tureckich i wołoskich, 
ażeby ułatwić powrót do ojczyzny tym, którzy 
mają nieprzymuszoną wolę powracać.
, . Szęik Khondayendi, g Taszkendu, jeden z

depesz, przeby

b ib
— Zwarjowałeś, cży ćo,' żeb^ Bóg'ó, takich

cymbałach miał myśleć/jak wy...
' — Toż i  my boskie stworzenia..,

— No tak, ale was pań Bóg /stWorzyl na 
samym ostatku, jak się już okrutnie źmęczył ki- 
odparł Mazur, uśmiechając się żlóśłfWie...

— A pan zńa Warszawę ? — zwróci do
mnie zapytanie kuchąrz.

— Znam bardzo dobrze.
— Czy -jest jeszcze w Warszawie Dunaj ?, 
— A zkądby się znowu miał Dftna) wziąć

w Warszawie — zaczepił Podolak.
— No. widzi pan. jak to t«  Podblaki nic

nie wiedzą -  on myśli, żb Dunaj rżekti...
-  A tylko feó?.:. ; 1 1 ' -

1 'Dlica tytttniuW ica !
— Aha !

A, na tym Dunaju mieszkała moja dziew­
czyna Z matką, z którą Się mlńłefai żfenić...

— Jakto, z matką się pan Maciej miał że­
nić?1— przerwał Podolak i wyszczerzył złośliwie 
zęby...
• — Mój kochany, kiedyś' 'głupi; to idź spać,

tam u was na Podolu, to się‘-ihńże z matkami 
żenią, ale mója Marysia i— to była krew z mle- 
kienn to była dziewćźyna, panie, jak jagoda, a 
powiadam panu dobrodziejowi, takie to było go­
rące dzieeko, że dalibóg, żeby jej kto do nosa 
zapałkę przytknął, toby się z pewnością za­
paliła...

Fiu! fiu! — zadziwił się Piódolak.
Wot tie na! - - wykrzyknął Tulczanin, 

plaskając językiem.
— No i ożemnżeście się z nią nie ożenili?— 

zapytałem.
— Ba, kiedy mifić wzięli dó ńrbjska.
— Porcję rozbrat! u do pierwszej klasy (przer­

wał tokaj, wchodząc do kuchni.
Pan Maciej’ wydał sżyhko porcję i przbfe- 

gnał ją.
—t Zauważyłem, że każdą porcję, którą wy- 

dajecie z kuchni, żegnacie ją, có to nia znaczyć ?
— Tak, panie, każdą pdrcję zaWsze Wprzód 

po katolicku przeżegnam, zanim ją wydam. To 
od złego ducha, proszę ja pana. Oho ? jaż się ńi- 
komu hic'złego nie'zrobi, a ta, panie, od djabłów 
strzedz się trzeba okrutnie, ho na morzu to, pa­
nie, djabłów jest do djahła !

— A ciągle ich pan Maciej wzywa — zau­
ważył. Podolak.

, t— Ja  ich nie wzywam tylko o nich mówię; 
nie bój się, nie dopuszczę ja go do ciebie 1 Chyba 
by djahła:.zjadł!

i,j. — Jakto, djabeł by djabła zjazdł —>■ rzekł 
Podolak.
L — A czemu nie ! Ja  sam na własne bcky 
widziałem, jak jeden djabeł dusił drugiego djabła. 

— Gdzie ?
— A tam na maszcie, wysoko ?
— Kiedy?

-.- i— Przeszłego lata w nocy. O panie, mówił 
dalęj Mazur, ml tem morzu to jdż-człek modlić

się nauczy na pamięć. Jak  przyjedzie panie bu­
rza,’ jak  zacznie wszystko trzeszczeć, to człowiek 
czuje, się tak mały i tak bez siły, że tylko w 
Bogn pokłada nadzieję, a pacierz leci mu z gę- 
by jeden, po drugim. Kto nigdy nie umiał pacie­
rza, to go Się z pewnością na morzu nauczy. Oj, 
będzie to i dziś podobno przeprawa nie zgorszą, 
zobaczy pan 1 O, widzi pan, ta chmurka mała, 
tam daleko, to niby nic, a przekona się pan, jak 
ona nas tn wycałuje i jak potańczy z nami. Ale 
Oto i Oczaków. W istocie podpłynęliśmy pod 0- 
czaków; . statek Stanął o parę , wiorst od miaste­
czka, oddął'towary jakiemuś maleńkiemu statko­
wi, który umyślnie do nas podpłynął i ruszył da­
lej na pełne Czarne morze. O.czaków, maleńka 
tb mieścina, bardzo biednie się prezentuje; obe­
cnie rząd buduje w niem ogromną fortecę; robo­
ty już są przedsięwzięte. Oczaków ma swoją hi­
storyczną przeszłość; i zdaje się, że w wypad­
kach, jakich się należy spodziewać na morzu 
Cząrnem, odegra ważną rolę; z tą też myślą rząd 
buduje w niem fortecę i spieszy się z nią. Na 
wiosńę 1876 r. miało tam pracować kilka tysię­
cy robotników.

Wypłynęliśmy tedy na pełne Czarńe morze.
Z poińięttzy wszystkich mórz, jąkie widziałem i 
m .których płynąłem, morze Czarne, posiada 
iwój  ̂ odrębną charakterystykę. Jest ono nieza- 
YOdńie najniespokojniejsze ze wszystkich. Pod- 

czAs 'cichej atmosfery, nigdy zupełnie spokojnem 
nfe jest, zdaje się, jakby ciągle Się gniewało... 
Z jkkąś wewnętrzną namiętnością toczy swoje 
piętrzące Sto bałwany, uderzające gwałtownie 
ńa ściany płynących statków. W istocie w po- 
tówńańiu ż’innemi morzami,woda jest c z a r n a ,  
gdy śię okiem obejmie rozległą je j przestrzeń; 
Wóda jediiak ta wzięta W Szklanue naczynie, 
lab na ręce, jest czysta. Marynarze utrzymują, 
że ze wszystkich mórz, morze Czarne i Azowskie 
są ńkjńtobezpiecżntojsze.

Około godziny 2giej po południu, słońce zu­
pełnie si'ę skryło i od czasu dó cżaśa dawał się 
yśżfeć grżmot oddalony. W powietrzu było du- 

r2ńd,‘ de§żćz zaczął kropić i błyskawice co raz 
częściej ‘t ‘Có raz bliżej na ciemnym tle obłoków, 
kreśliły żmtki krzyża, lub nie dające się w ża­
dną‘ująć formę gzygzaki...

Na naszym parowcu wszystko już było w 
porządku, aby stawić jak się należy czoło zbli- 
żającej się burzy, która zdaniem majtków nie 
miała być długą, ale gwałtowną... Kapitan i je-

fo pomocnik stali na wzniesionym po ńad pokła- 
em balkonie, a sprężyna od dzwonka, umieszczo 

ną w podłodze balkonu w ten sposób, że ją się 
nogą porusza, była w ciągłym ruchu, sygnalizu­
jąc rozkazy do wewnętrznej maszynerji statku. 
Pprócz tęgo świstawka porucznika przyzywała 
be? ustanku na balkon majtków, odchodzących 
ztamtąd szybko, dla wypełnienia odpowiednich 
rozkazów. Na sterze, umieszczonym w jednym 
rogu parochodu, dwóch sterników obracało to na 
tę, to na drugą stronę wielkie żelazne koło, a



główniejszych derwiszów E u z b e k ó w  z kla­
sztoru Ejubie, odjeżdża dzisiaj przez Bombaj do 
Kaszgaru, aby oświadczyć urzędownie Jakubowi 
karszgarskiemu. jako wasalowi Porty wstąpienie 
na tron Mnrada V. Ali bej zaś, adjutant sułtań- 
ski, w tych dniach ma odjechać do Mekki, aby o- 
fiarować dekorację medżydji z brylantami wiel­
kiemu szerifowi.

Ostatnie depesze z placu boju donoszą i 
że dywizja Ahmeda Ejuba baszy przez Derbent, 
Ali Saib basza zaś, przeszedłszy Morawę, ma­
szeruje na Aleksinacz.

Raport zaś Ejuba baszy, zdany do ministra 
wojny, powiada, że zbliżył się zaledwie na odle­
głość wystrzału armatniego pod Aleksinacz, ra­
port zaś Alego Saib baszy powiada, że zdobył 
oszańcowania koło Supowacza, któfe z powodu 
ważnego strategicznego położenia, można uważać 
jako klucz Aleksinaczu. Także przesłany był ra­
port Osmana baszy, który miał się podsunąć pod 
Negotin.

Pomimo tych wszystkich nowin, panuje mię­
dzy osobami dobrze poinformowanemi, a zarazem 
i ministrami jakieś niezadowolenie, a od rana od­
były się już dwa nadzwyczajne zebrania, miano­
wicie w południe w Porcie, poczem kilku mini­
strów" wraz z w. wezyrem udało się na Bosfor 
do pomieszkania Mehmeda Rużdi. Mówią, że mia­
ły nadejść jakieś niepokojące wieści z Rumunii, 
zakomunikowane przez księcia Grikę, ajenta dy­
plomatycznego rumuńskiego.

Minister marynarki wydał rozkaz do komendan­
tów statków wojennych, że jeżeli gdzie bądź spot 
kają na morzu Marmora lub morzu Czarnem ża­
glowce z pawilonem serbskim, aby go natychmiast 
zdzierano, przymuszając do wywieszenia fla­
gi ottomańskiej, statki zaś, pływające po Dunaju, 
nie mają prawa przekroczyć dalej jak ujścia Ti- 
moku, pod karą konfiskaty przez marynarkę ot- 
tomaóską.

Pan Baring, sekretarz ambasady angielskiej, 
który był wysłany w misji specjalnej do Bułga- 
rji, wrócił dziś wieczór z Adrjanopola, i natych­
miast udał się do letniego pomieszkania ambasa­
dy w Terapii.

Jenerał Kemball, attachć ambasady angiel­
skiej, odjechał w sobotę do obozu Serder Ekrema.

Z  t e a t r u  w o j n y ,
Ku końcowi piątego dnia Aleksinacz pozo­

stawał jeszcze w ręku Serbów i walka nie była 
jeszcze rozstrzygnięta. Tak przynajmniej donosi 
wczorajszy nasz telegram z Belgradu. „We wto­
rek (d. 22. bm.) Turcy uderzyli z całą siłą na 
szańce Aleksinackie od strony św. Stefana (był 
to zatem korpus Ejuba baszy), powiada telegram, 
ale artylerja nasza koncentrycznym ogniem od­
parła ich i zadała im ciężkie straty. Po połu­
dniu tegoż dnia zaatakowali nas Turcy i z le­
wego brzegu Morawy (to znaczy korpus Seiba 
baszy od strony Nozriny), ale również odparci 
zostali? Jakkolwiek jednak i od św. Stefana i 
od Nozryny odparto Turków, mimo to we środę 
rano (d. 23. bm.) uderzyli oni znowu na Serbów. 
„Wysunął się nieprzyjaciel przeciw naszym o- 
szańcowaniom? powiada depesza, więc widocznie 
nie był tak bardzo odparty, kiedy mógł podsu­
nąć się aż pod same oszańcowania. Było to o 
szóstej rano; — Serbowie atak ten także od­
parli i odtąd aż do chwili wysłania depeszy, Tur­
cy już ataków nie ponawiali. Temi pocieszające- 
mi słowami kończy swoją depeszę biuro prasowe 
serbskie, ale wyznać musimy, że pocieszenie to 
ma bardzo ujemną wartość. To że Turcy nie po­
nawiali na razie ataku, nie dowodzi jeszcze, źe 
Serbowie odparli ich zbyt skutecznie i pozbawili 
na jakiś czas możności występowania zaczepnie, 
chociaż zdaje się, że tę myśl chciało słowom swoim 
nadać biuro serbskie; ale raczej przekonywa 
nas, jak to uzasadnimy wkrótce, że Turcy przy­
gotowują się teraz do oblężenia i bombardowa­
nia Aleksinaczu. Lepsze wrażenie sprawiłaby de­
pesza serbska, gdyby doniosła nam, że wojsko 
serbskie p o n a w ia  atak, niż że tureckie n ie  
p o n a w ia  ataku; ale że tego nie powiada a na­
tomiast donosi, że „nieprzyjaciel wysunął się pod 
same oszańcowania? więc zdradza tern samem, 
iż spełzł na niczem zamiar Serbów odparcia 
Turków od Aleksinaczu, i że Serbowie zamknię­
ci dzisiaj w tej twierdzy zniewoleni zostali wy­
trzymywać ogień oblężniczych dział tureckich.

W każdym jednak razie bezstronnie zapa­
trując się na przebieg pięciodniowej akcji pod 
Aleksinaczem przyznać musimy, iż Turków za­
biegi tylko w połowie uwieńczone zostały po­
myślnym skutkiem. Powiódł się im bardzo ma­
newr obejścia wąwozów Banii i sprowadzenie 
korpusu Ejuba baszy najkrótszą drogą w dolinę 
Morawy. A marsz ten po Skalistych górskich 
ścieżkach, nad brzegiem przepaści i głębokich

widać praca była mozolna, bo kroplisty pot 
spływał po ich obliczach. W iatr zerwał się o- 
gromny— bałwany morskie poczęły szaleć z dzi­
ką wściekłością. Kołysanie się parowca było 
straszliwe; choroba morska pochwyciła w swoje 
objęcia wielu pasażerów, szczególniej ulegli temu 
losowi kobiety i żydzi... Wielu wyszło z kajut 
na pokład, bo podczas burzy, powietrze w kaju­
tach nie jest do zniesienia.

Nagle ogromna błyskawica oblała cały sta­
tek, tak przerażającą jasnością, że zdawało się 
na chwilę, iż jesteśmy w ogniu... Deszcz lunął 
jak z cebra, a następnie tak straszliwy rozległ 
się grzmot, że wielu upadło na podłogę pokła­
du... Jednocześnie woda w morzu dochodziła do 
takiej wysokości, że wierzchołek bałwanu prze­
sadzał barjerę statku i oblewał nas jak kubłem. 
Burza była w całej sile i w całym swoim maje­
stacie ! Były chwile takie, że zdawało nam się, 
iż, albo morze nas pochłonie, albo piorun zdruz- 
gocze w drobne kawałki, co na jedno wyniesie.

Na pokładzie, na którym mieściło się dużo 
żydowstwa z bachorami na rękach, i chłopów, 
pisk i rozpaczliwy krzyk był straszny 1... Z dru­
giego pokładu, na którym tylko pasażerowie 1. i 
2. klasy mieli prawo się znajdować, kobiety i 
wielu mężczyzn pochowało się do kajut, głównie 
wtedy, jak deszcz lać zaczął okrutnie; zostało 
nas jednak kilku na pokładzie... Naraz na dru­
gim pokładzie dzieje się scena oryginalna i prze­
rażająca... Mówiłem wyżej, że pomiędzy innemi 
zwierzętami, wiezionemi w rogu drugiego pokła­
du, znajdował się ładny koń jakiegoś pułkowni­
ka artylerji; koń ten od samego początku zacho­
wywał się bardzo niespokojnie. Otóż te ra z , wy­
dostał się jakimś sposobem na pokład, w dwóch 
susach przebiegł go tratując po drodze ludzi, 
pół sekundy może stanął przy barjerze, parska­
jąc nozdrzami... Następnie stanął dęba, przesa­
dził barjerę i skoczył w rozszalałe bałwany mor­
skie... O jakie kilkadziesiąt łokci od statku wi­
działem go jeszcze, jak wypłynął całą szyją z pod 
powierzchni wody — w sekundę jednak potem 
nie było ani śladu jego. (Dok. n.)

jarów, z artylerją i całym taborem, zaliczać się 
zawsze będzie w dziejach wojskowej sztuki do 
najpiękniejszych operacyj strategicznych. Powio­
dło się także Turkom to, że sforsowali reduty 
Supowaczu i Teszycy, że zdobyli szaniec mosto­
wy w Rzowcy, że opanowali klasztor św. Stefa­
na. Ale niepowodzenie ieh tkwi w tern, że oni 
dotąd nie zdobyli Aleksinaczu, że nie zdołali za­
jąć tego miasta wprzódy, zanim główne siły 
serbskie zdążyły mu na pomoc.

Z wypowiedzenia tego zdania usprawiedli­
wić się musimy, a w tym celu musimy znowu 
cofnąć się do pamiętnej wojennej narady w Ni- 
szu, żeby z ostatnich operacyj Turków wypro­
wadzić w steczny w niosek co do planu, który na 
owej naradzie przyjęty został. Plan ten--— cof1 
widoczna — zasadzał się na tem, aby korzysta­
jąc z tego, że Serbowie spodziewają się ataku na 
wąwozy Banii i Łukowej i przez to wszystkie 
swe siły skoncentrowali na przestrzeni między 
Paraczynem ą Ćzuprją, uderzyć niespodziewanie 
na ogołocony z wojska Aleksinacz i zdobyć ten 
prawdziwy klucz do doliny morawskiej. W tym 
celu właśnie przedsięwzięli ten tak kosztowny 
(rozumiemy pod względem sił ludzkich) i ryzy­
kowny manewr na Rzowcę; w tym też celu 
wszystkie swe rozporządzalne wojska wyprowa­
dzili z Niszu. Tymczasem nadspodziewanie ener­
giczną ńapotkali opozycję pod Tesżycą. Proticz 
wstrzymawszy przez 24 godzin marsz Turków 
zasłużył się wielce sprawie serbskiej i tą jedną 
bitwą zaważył bardzo na szali wypadków tera­
źniejszej wojny. W skutek tego Serbowie zdoła­
li na czas jeszcze ściągnąć odpowiednie siły do 
Aleksinaczu i dzisiaj, rozporządzając już tam 
czterema dywizjami piechoty, mogą śmiało sta­
wić czoło atakowi Turków. A przecież to nie le­
żało w planie turęckim. Boć przecie gdyby Tur­
cy mieli zamiar w sposób zwykły zdobyć Alęksi- 
uacz, za pomocą bombardowania, ostrzeliwania, 
forsowania szańca za szańcem, reduty za redutą, 
to mieli otwartą do tego drogę jeszcze 15. lipca, 
wtedy kiedy Czerniajew cofnął się z Ak-Polanki. 
Ale rozumieli wówczas dobrze, że podobne oblę- 
ganie tak obronnej twierdzy zbyt wiele koszto­
wałoby Turków i przeto usunęli się od zaszczy­
tu zdobycia doliny morawskiej w drodze bezpo 
średniej.

Kiedy zaś opuszczali Kniażęwacz, przypusz­
czali, że za pomocą fortelu uda się im wziąć ją 
tanim kosztem w posiadanie. Tymczasem to nie 
udało się im, — i w tem właśnie widzimy nie­
powodzenie Turków. Serbowie utrzymawszy przez 
5 dni Aleksinacz, obrabowali Turków" ze zwy- 
cięztwa, którego przedsmak już oni odczuwali w 
ustach. A sihaczny byłby to kąsek ten Alekśi- 
nacz, tem smaczniejszy, im łatwiejsze zdawa­
ło się jego zdobycie. Dzisiaj zaś przyjdzie się 
prawdopodobnie Turkom długo i mozolnie oble­
gać go, po stosach trupów forsować każdą redu­
tę, pomosty z ciał ludzkich układać, żeby się do­
stać na szczyty serbskich szańców".

Gdyby nas kto kategorycznie zapytał, jakie 
szanse mają Turcy w oblegania Aleksinaczu, a 
jakie Serbowie w bronieniu go, uchylilibyśmy się 
chętnie od udzielenia jakiejkolwiek odpowiedzi. 
Że jednak rola sprawozdawcy nakłada na nas 
obowiązek zaspokojenia ciekawości czytelników, 
w krótkich przeto słowach zdamy sprawę z in- 
formacyj, jakie zdołaliśmy zabrać. Ronie waż zaś 
w kwestji oblęgania i bombardowania, artylelja 
główną i pierwszorzędną odgrywa rolę, przeto na 
nią w danym razie najwięcej zwrócić należy u- 
wagę, bo ona jedynie o losie Aleksjnaćzu decy­
dować będzie. Owóż pod względem dział wiado­
mo nam, że Serbowie 18 czy 19 swoich redut u- 
zbroili w 12 i w 24 funtowa działa, przeważnie 
starej konstrukcji. Turcy zaś, kiedy już kiełko­
wała w ich głowie myśl zmienienia planu opera­
cyjnego, wydali rozkaz z głównej kwatery do dy­
rekcji arsenału w Tofane, aby jak najspieszniej 
wysłano obłężnicze działa do Niszu Dzięki nie­
boszczykowi Abdul-Azisowi, który na artylerję 
wiele łożył, działa tureckie są przeważnie naj­
nowszej konstrukcji z fabryki Kruppa; a całe u- 
szykowanie artylerji ma być tak dobre, że może 
iść o lepsze z każdą artylerją europejską.

Po działach pierwsze miejsce zajmuje pozy­
cja, bo i od niej wiele zależy, gdyż najlepsze 
działo w złem miejscu ustawione, na nic się nie 
przyda. Owóż pod tym względem Serbowie mu­
szą się znajdować w korzystuiejszem położeniu, 
bo są ukryci za redutami i szańcami; ale i Tur­
cy nie muszą w złej znajdować się pozycji. 
W poniedziałek (d. 21. bm.) pod słabym ogniem 
działowym zrekognoskowali oni całą okolicę, i 
zbadali szańce Aleksinaczu, w skutek czego n- 
ważali za właściwe — jak donosi telegram z Ni­
szu do Nowej Preesy — zmienić pozycję swych 
bateryj, i przedsięwziąć w niektórych miejscach 
roboty ziemne.

Wprawdzie Serbowie starali się temu prze­
szkodzić, i we wtorek o godzinie óej wieczór za­
częli silnym ogniem działowym ostrzeliwać pozy­
cje tureckie, a około 7mej wieczór odważyli się 
nawet na eskapadę piechoty, jednakie, zdaje się, 
odparci zostali i nie zdołali wyprzeć Turków z 
zajętych już przez nich stanowisk, pomimo że bi­
twa trwała aż w późną noc. Z tego się okazuje, 
że korpus Ejuba baszy (bo właśnie z tym kor­
pusem toczyć się musiała owa bitwa wieczorna 
we wtorek) zajmować musi dość korzystną pozy­
cję, kiedy pomimo silnego ognia działowego Ser­
bów zdołał się w niej utrzymać i atak serbski 
odeprzeć. Korpus zaś Saiba baszy zajął już we 
wtorek wieś Nozrynę, położoną na lewym brzegu 
Morawy naprzeciw Aleksinaczu, chociaż nieco po­
łudniowej. Owoż według opisów korespondentów, 
prawy brzeg Morawy w pobliżu Aleksinaczu jest 
skalisty, gdy tymczasem lewy ma być płaski i 
zwolna na kilkomilowej przestrzeni podnosi się 
ku Jastrzebickim górom. Z tego zaś wnosić wy­
pada, że korpus Saiba baszy nie zajmuje zbyt 
dogodnej pozycji, że prędzej Aleksinacz dominuje 
nad Nozryną, niż Nozryna nad Aleksinaczem.

Trzecim czynnikiem jest liczba wojska; ale 
o tem mówiliśmy już wczoraj. Serbów jest w A- 
leksinaczu cztery dywizje, co znaczy przeszło 50 
tysięcy, a ' Turków dwa korpusy, z których więk­
szy, korpus Ejuba baszy, wynosi prawdopodobnie 
do 40.000, a mniejszy, korpus Saiba baszy, około 
15.000. Jak  zaś jest silną ta kolumna turecka, 
która wyruszyła z Niszu drogą do Topolnicy, o 
tem dotąd nie mogliśmy z niskąd dowiedzieć się; 
przypuszczać jednak śmiemy, że ona najwyżej 
kilka tysięcy wynosi.

kie i rozdzieliły je po włościach. Sułtan rozka­
zał, aby rodzinom serbskim, które proszą o o- 
chronę, nieodmawiać opieki. Mieszkańcy wsi serb­
skiej Merzelat, oświadczyli chęć.pozostania turę" 
kimi paddanyiżŁ,

Sprawa wschodnia.
Półurzędowy wiedeński fremdenłdatt — jak 

sam wyznaje — został upoważniony do oświad­
czenia, iż wszelkie wiadomości o pertraktacjach 
pokojowych są zmyślone, żadnych bowiem roko­
wań dotychczas nie było. Nie rozumiemy celu ta­
kiego ośWińdewmia. ' (Pile nas pamięć ńie myli,' 
nigdzie nie było stanowczej odpowiedzi o tem. 
jakoby obie strony walczące umawiały się o wa­
runki pokoju, lecz tylko była mowa o usposobie­
niu pokojowem ks. Milana, i  o usiłowaniach An­
glii, których istnienia żaden organ wiedeński za­
przeczyć nie zdoła. Oświadczenie więc Fremden­
blattu nic nie prostuje, ale jest raczej ciekawą 
zapowiedzią rezerwowanego stanowiska Austrji 
wobec nowej taktyki politycznej auglo-moskiew- 
skiej. Ośwńidczenie wiedeńskiego organu półurzę- 
dowego zdaje się być podyktowane jakimś neu- 
traluem lub bezstronnem stanowiskiem hr. An- 
drassego. Przeczą jednak tefliu inne objawy. 
W tymże samym numerze Fremdenblattu zamie­
szczono również inspirowany przez rząd artykuł 
przeciw Porcie, z powodu akcji podjętej przez 
mocarstwa w sprawie bułgarskiej. Artykuł ten 
tak brzmi:

„Petersburg d. 23. sierpnia. Odnośnie do wyma 
gań, stawianych na podstawie pokojowego uspo­
sobienia w Konstantynopola i w Belgradzie, oso­
by kumpetentae.uczyniły u  uwagę, ze wzajmww 
położenie stron walczących jest tęga rodzaj u, iż 
bodaj cay liczyć Siogą aa pe/.yskaaie nowjttl 
praw i odsziF ' *^ v' * •
p i e c z e n i

łowafi. Natomiast kwest ja  z a bez- 
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Korespondent Standardu opisuje w następu­
jących słowach marsz Ejuba baszy od Derwentn 
do Rzowcy. Każdą armatę ciągnąć musiało sto 
żołnierzy pieszych; ale mimo całej żmudności tej 
pracy, żołnierze wykonywali ją z nadzwyczajnyfli 
zapałem. Wczoraj popołudniu zaatakowały przed­
nie straże trzy bataliony serbskie i odparły je 
po krótkiej walce w góry Ozreńskie. Dziś armia 
posuwa się dalej, a jutro przyjdzie prawdopodo­
bnie do walnej bitwy. Podczas pochodu zjawili 
się mieszkańcy niektórych wsi serbskich — męż­
czyźni, kobiety i dzieci --prosząc o schronienie, 
350 też rodzin serbskich przyjęły władze turec­

„Nieludzki sposób prowadzenia wojny ze 
strony tureckiej, i wstrętny uczuciu sposób, z 
jakim stłumiały nieregularne wojska tureckie 
powstanie w Bułgarji natężyły do najwyższego 
stopnia uwagę dyplomacji europejskiej i spowo­
dowały ją do uczynienia ważnych kroków. Bez­
pośrednio po ukazaniu się sprawozdania p. Waltera 
Baring o okrucieństwach w Bułgarji widział się spo­
wodowany rząd angielski do wysłania już d. 9. 
sierpnia rozkazu swemu posłowi w Stambule i 
oświadczenia Wys. Porcie, że w razie powtórze­
nia się podobnych okrucieństw interwencja euro­
pejska stanie się nieuchronną. Obawa mocarstw, 
a zwłaszcza Anglii przed powtórzeniem podo­
bnych okrucieństw była tem większą, ileże Porta 
daleka od tego, by złemu przez ukaranie win­
nych zaradzić, upierała się przy zaprzeczaniu 
faktom. Okólnik W. wezyra, który podnosi nic 
nieznaczący eksces baszybożuków w Haczkej- 
Konrnczesme, zdawał się być umyślnie ohliczony 
na to, aby zbałamucić mocarstwa europejskie i 
pokryć okrucieństwa spełnione w pierwszym ty­
godniu maja w Bułgarji. Sprawozdanie Edhiba 
Effendego wobec sprawozdań angielskich agentów 
Baringa i.Dupuis i amerykańskiego Mr. Schuy- 
ler, przedstawia się jako jedna wiązanka niedo­
kładnych i jednostronnych faktów. Rząd królowej 
angielskiej nie mógł się wobec tego zwyczajną 
zadowolić groźbą, ale bezpośrednio potem zażą­
dał, aby Wys. Porta o ile możności jak najmniej 
używała wojsk nieregularnych, do czego przyłą­
czyły się rządy niemiecki i moskiewski baz 
względu, a posłowie obu rządów w porozumieniu 
z posłem angielskfhi wskazywali konieczność 
ukarania tych, którzy w okrucieństwach bułgar­
skich udział wzięli.

„G. Ł poseł w Stambule hr. Zichy odebrał 
wskazówkę od wspólnego ministra Spraw zewnę­
trznych, aby oświadczył W. Porcie, że c. k. rząd 
uważa za swój obowiążek w chwili, gdy wojska 
tureckie zabierają się do okupacji wojskowej 
większych części terytorjum Serbii i Bośnii, 
przestrzedz przed powtórzeniem okrucieństw, ja­
kie się zdarzyły w Bułgaiji. Niechcąc zaś na 
razie dołączać nowych rekrymiuńcyj, rząd austro- 
węgierski oświadcza, że bez względu na stano­
wisko humanitarne nie może Cierpieć powtórze­
nia okrucieństw w krajach sąsiednich. Skutkiem 
tego nowy nawał zbiegów skierowałby się na 
austro-węgierskie terytorjum, a wzburzenie w 
słowiańskich prowincjach Austro-Węgier znacznie 
by się wzmogło.

„W tym sefisie miał hr. Zichy przyłączyć się 
do działania posła angielskiego, z którym wspól­
nie działali już posłowie Moskwy i Niemiec. Jeżeli 
jednak w sprawie tej gabinetowi angierskiemu 
należy się cześć za humanitarną inicjatywę, gdyż 
uwagę świata na okrucieństwa w Bułgarji zwró­
ciły pierwsze a n g i e l s k i e  dzienniki i debaty 
an g  i e lsk ie g o  parlamentu, nasze ministerjum 
spraw zagranicznych niemniej pospieszyło by się 
dać początek sprawie tak interesującej całą ludz­
kość. Kilkakrotnie donoszono już z Turcji, że 
wojska tureckie nie tylko nie uważają na kon­
wencję genewską, ale kpiąc sobie z prawa mię­
dzynarodowego nawet w niewolę wziętych zabi­
jają i rannych mordują. Podobne rzeczy nie mo­
gą hyć cierpiane, są one przekroczeniem wszel­
kich zasad ludzkości, a spełniane w oczach mo­
carstw europejskich są wyraźną obrazą i wyzwa­
niem. Hr. Andrassy jeszcze przed odjazdem swo­
im polecił posłowi w Stambule surowo zbadać 
te wypadki, a po skonstatowaniu o ile prawo 
międzynarodowe, lub konwencja genewska zosta­
ły stargane, sprawozdanie natychmiast nadesłać. 
Gdyby się w istocie pokazało, że żołnierze tu­
reccy dopuścili się tych czynów, o których dotąd 
nieurzędowe tylko źródła donoszą, i jeżeli w isto­
cie działali wbrew konwencji genewskiej, którą 
przecież podpisał także sułtan turecki, natenczas 
przedstawiciele sześciu mocarstw będą mogli u- 
czynić wspólny krok i wyjaśnić stanowisko w 
niedwuznaczny sposób W. Porcie. W tej sprawie 
panuje porozumienie zupełne i bezwarunkowe po­
między mocarstwami, a tym sposobem działania 
wspólnego spodziewać się można?

Przyczyn tak na pozór groźnego wystąpienia 
Austrji przeciw Porcie szukać należy zarówno w 
uczuciu zachowawczem rządu, który nie pragnie, 
aby zniewolone uciskiem masy słowiańskie prze­
siedlały się na terytorjum austrjackie, jako też 
w konieczności wtórowania zabiegom angielskim. 
Ten drugi wzgląd spowodował i rząd moskiew­
ski do przyjęcia udziału w akcji angielskiej. Kła­
dziemy nacisk na ten ostatni wyraz, bo jnżci jest 
rzeczą widoczną, że inicjatywę w podjęciu tej 
groźby za okrucieństwa w Bułgarji przypisać na­
leży Anglii. Pośpieszyła ona z tą inicjatywą ze 
względów, wyłuszczonych we wczorajszym naszym 
„ Przeglądzie “, t. j. aby się nie dać ubiedz Moj 
skwie. Ta zaś chcąc niechcąc musiała przyłą­
czyć się do tego kroku Anglii, bo przecież sama 
podnosiła tyle wrzawy i krzyku w tej sprawie. 
Ale to śpieszne wystąpienie Anglii było porażką 
dla niej, bo przez to pozbyła się wszelkich ko­
rzyści, wynikających z inicjatywy. To też jeśli 
zmuszoną była przystąpić do akcji, a może i pod­
pisać notę angielską, to uczyniła to nieszczerze 
i w chęci rychłego wycofania w ten lub ów spo­
sób. Była to druga porażka w dość krótkim prze­
ciągu czasu; pierwszą było podjęcie przez An­
glię inicjatywy w sprawie rokowań pokojowych. 
Jak  dalece Moskwa już podówczas starała się 
pokrzyżować plany angielskie i wywikłać się z 
tych sideł, w jakie ją zręcznie uwikłał Disra- 
eli, dowodzi następujący telegram petersburgski, 
pochodzący, jak się zdaje, ze źródła urzędowego:
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czy Anglia, która teraz zdaje się być rzeczni­
kiem pokoju, zechce w pow yiizm  kierunku przy­
łączyć się do tych żądań, które już przed paru 
m ięskam i postawiły trzy dwory cesarskie?

Widzimy z tej depeszy, jfe Moskwa dawszy 
się ubfedz Angin w inicjatywie o rokowania 
pokojowe, i spotkawszy się z silniejszym wpły­
wem gabinetu londyńskiego w Belgradzie, porzu­
ca stanowisko serbskie. Jnż jej teraz nie idzie o 
Serbów, lecz o ogólne zabezpieczenie chrześcian 
w Turcji, a ponieważ i w sprawie bułgarskiej, 
która mogła nastręczyć dogodną w tym ogólnym 
planie inicjatywę, ubiegła ją Anglia, więc wraca 
do memorjału berlińskiego, 'którego jak wiadomo 
Anglia nie przyjęła. Widocznie na tej podstawie 
spodziewa się jeszcze Moskwa pewne osiągnąć 
korzyści i wyrwać inicjatywę z rąk Anglii? Na­
stąpiło w tem celu pewne zbliżenie się między 
gabinetem petersbnrgskim i berlińskim. Wiado­
mość bowiem o zjeździe pód Warszawą cara 
Aleksandra z Bismarkiem, podana przez nas, 
stwierdza się zkądinąd; a teraz dowiadujemy się 
z depesz wiedeńskich, że Bismark w tej chwili, 
t. j. przed wyjazdem swoim do cara wezwał do 
siebie z Anglii br. Miinstera, ambasadora nie­
mieckiego w Londynie, snąć dla nowych infor­
macji i instrukcji.

Jednocześnie sygnalizują nam rychły powrót 
Ignatiewa do Stambułu. Czyż by rząd moskiew­
ski mniemał, że nadeszła sposobna chwila dla 
jej ambasadora do odegrania roli Menżykowa? 
Może liczy na-chorobę sułtana i powolność w. 
wezyra? Anglia jedhak i tu już coś wietrząc 
stara się zapobiedz tym zabiegom. Z jej to, jak 
się zdaje, inspiracji Rużdi basza przystąpił teraz 
do planu Midhata, a o reformach coraz częściej 
poczynają znów mówić; a z drugiej strony przy­
pisują Anglii myśl popierania projektu ustano­
wienia rejencji w Stambule. Dzienniki angielskie 
tłumaczą koniecźność tego projektu tem, że suł­
tan jest ciągle chory, a w. wezyr nie ma dość 
odpowiedzialności do prowadzenia na własną rę­
kę spraw.

wstać z dawnigazemi trmbościa]
łoju magłab 
mń. Idzie

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z dnia bm., początek o go­

dzinie 7, przewodniczący p. Wacław Dąbrowski.
Pan przewodniczący zawiadamia, że od puł­

kownika 30. pułku dowiedział się, że sprawa, 
jaka zaszła pomiędzy oficerem Rolerem i panem 
Ziembińskim, przekazaną została sądowi.

Udzielono urlopu dwumiesięcznego , pp. Dy- 
ipetowi i Zuękrowi.

Podanie p. Dynieta, w którem składa man­
dat na deputowanego Od Rady miejskiej do fan- 
dacji Gosiewskiego, odesłano do sekcji.

W skutek prośby Towarzystwa ogrodniczo- 
sadowniczego, wybrano p. Hillicha na przedsta­
wiciela w niem Rady miejskiej.

Propinację w Biłohorszczy wydzierżawiono 
p. ŚMenkesowi za 606 złr. .

W skutek ptośby byłych dzierżawców re­
stauracji w ogrodzie miejskim, uwolniono ich od 
zapłacenia sum, przez gminę, z powodu niedo­
trzymania kontraktu dzierżawy, żądanych w kwo­
cie 5.176 złr. z tem, że zostanie zatrzymaną kau- 
eja — 1.000 złr., i pierwsza rata dzierżawna — 
1.000 złr. Sprawozdawcą był p. Groman.

Uchwalono dodatkową wypłatę dla emeryto­
wanego kapitana lwowskiej straży policyjnej w 
kwócje 381 złr.

Przyjęto do zatwierdzającej wiadomości ra­
chunek muzeum przemysłowego za 1875 r. Do­
chodu było 8.308 złr, 23 eto, rozchodu 7.517 złr. 
12 ct., pozostało na 1878 r. 7łł9 złr. 61 et.

Leja Herland, mojżeszowego wyznania, w; 
jednawszy sobie świadectwo ubóstwa od kalia) 
żydowskiego we Lwowie, udała się na kurację 
do szpitala powszechnego we Wiedniu. Tam po 
pewnym czasie uznano ją za nieuleczalną, i ode­
słano do Lwowa. Obecnie magistrat wiedeński 
domaga się od lwowskiego zapłacenia kosztów 
kuracji i transportu. Co do kosztów kuracji, to 
wynoszą ońe prawie tyle, co we lwowskim, i dla­
tego wypada je zapłacić. Inna rzecz co do kosz­
tów transportu. Magistrat lwowski zażądał od 
kahału zapłacenia takowych, ponieważ świadec­
twem swojcrn przyczynił się do nich. Kahał za­
protestował, ą gdy magistrat powtórnie zażądał, 
udał się z rekursem do namiestnictwa, które o- 
rzekło, że kahał miał prawo wydać świadectwo 
ubóstwa. Należy przeto teraz założyć w tej spra­
wie, która uioże być precedensem dla innych, 
rekurs do ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Rada przychyla się do togo wniosku, a nadto 
przyjmuje dodatkowy wniosek dr. Ł u b i e ń ­
s k i e g o ,  ażeby zażądać od komisji prawniczej 
wskazówek co do dalszych kroków. Sprawozdaw­
cą był dr. W o łe k .

Jak  wiadomo, cmentarz Gródecki zamknięto 
z powodu bardzo ważnych względów sanitarnych. 
Siostry Sacre-Coeur, które mają tam swój grobo­
wiec niedawno wystawiony, w podaniu II . wrze­
śnia 1875 r. proszą, ażeby pozwolono im albo na­
dal grzebać ciała na cmentarzu Gródeckim, albo 
przenieść grobowiec na cmentarz Łyczakowski, 
z tem, że gmina da odpowiednie miejsce bezpła­
tnie i opłaci koszta przeniesienia. Magistrat 
lwowski, ażeby mieć jakąś normę postępowania, 
udał się do magistratu wiedeńskiego, który skaso­
wał także kilka cmentarzy, i scentralizował je 
w jednym. Magistrat wiedeński w odpowiedzi nar 
desłał swoje drukowane ogłoszenie, w którem po­
zwala używania grobowców na skasowanych 
cmentarzach przez lat 5, a jeżeli kto życzył so­
bie w tym czasie przenieść takowe, to na no­
wym otrzymywał odpowiednią przestrzeń z ziemi 
za dopłatę, należną z porównania cen na obu 
cmentarzach. We Lwowie jednak względy sa 
tourne stanowczo sprzeciwiają się temu, ażeby 
zwolić na dalsze grzebanie ciał na cmentarzu 
Gródeckim. Co do przenoszenia grobowców, to 
sprawozdawca, dr. W o łe k , w imieniu sekcji 
stawia wniosek, że wolno przenosić takowe w 
ciągu 5 lat od zamknięcia cmentarza, ale własnym 
kosztem; gmina zaś obowiąźuje się dać takąż sa- 
mj, przestrzeń ziemi bez' dopłaty. Wnioski te 
pSyjęto z dodatkiem p, P i ą t k o w s k i e g o ,  a- 
żeby to postanowienie rozciągało się i na Stryj- 
ski cmeńtarz.

Plan regulacji ulic około zabudowania aka­
demii politechnicznej przyjęto, z tem jednak, że 
namiestnictwo odstąpi potrzebną część grantu do 
regalami, przyczem można będzie zachować i pię­
kne lipy, tam rosnące.

W dalszym ciągu nastąpiło poufne posie­
dzenie.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Jutro przedstawiona będzie w teatrze hr. 

Skarbka po raz pierwszy zapowiedziana już'przez 
aac operetka „Nocleg w A p en in ach lib retto  Fre­
dry, muzyka p. H. Jareckiego. Pani Z im a je r o -  
wa wystąpi po raz pierwszy dnia’ 3. września. 
Pan F is z e r ,  który jeździł za urlopem na gościn­
ne występy do Krakowa, jnż takie powrócił.

— Areyksiążę Rainer przybył przedwczoraj 
wieczór z Czerniowłec do Lwowa, a przenocowaw­
szy, wczoraj rano o godzinie 6tej odjechał do Bro­
dów. Zabawi on w kraju naszym do końca miesią­
ca i objeżdżać będzie główniejsze miasta celem in­
spekcji obrony krajowej. Wczoraj odjechał do Bro­
dów, dziś będzie w Tarnopolu, a 27. sierpnia po­
wróci znowu do Lwowa, zkąd następnie uda się 
do Żółkwi. Dnia 29. bm. będzie areyksiążę w Sa­
noku, dnia 30. w Rzeszowie, dnia 31. w Tarnowie, 
dnia 1. wyześnia w Kłtech, a dnb$». września 
będzie już z powrotem w }Viedniu.

— W Instytucie wyższym ośmioklasowym Walen­
tyny z Trojanowskich Horoszkiewiczowej kdrs nadk 
otwiera eię dnia 1. września. Zapisy f  egzamina 
wstępae uczennic rozpoczynają się od. 24. sierpnia w 
godzinach od lOtej. z rąną do 3ciej po południa i 
od 5tej do 7mej wieczór przy ulicy Sykstnskiej, 
1. 8 I. piętro. r

— Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego. 
Nadchodzącego rokn szkolnego rozpoczyna się na­
uka muzyki w Towarzystwie pierwszego września. 
Przedmioty będą następujące ndzielane: fortepian, 
nauka gry na instrumentach smyczkowych i dętych, 
nauka gry na organach, śpiew, teoije kompozycji 
i t. d. bliższych szczegółów możną się dowiedzieć 
w kancelarji Towarzystwa (kamienica p. Gaiła nr. 
8. rynek). ;n

Uczniowie przez świetny magistrat i Radę mia­
sta Towarzystwu prezentowani, a którym prawo 
jeszcze i na bieżący rok szkolny pobierania nauki 
muzyki przysłużą, zecbcą się* niezwłocznie- do kan- 
celarji Towarzystwa zgłosić, w przeciwnym razie 
miejsce opróżnione innemu udzielone będzie.

Pp. nauczyciele jakoteż i nezniowie semina­
rium nauczycielskiego, chcący korzystać z nauki 
gry na org: nach bezpłatnie, muszą być przez świe­
tną dyrekcję seminarjum Towarzystwu poleceni. 

Lwów 25. sierpnia 1876.
Dyrekcja.

— Odebraliśmy następujący prospekt; .Znako­
mity malarz warszawski, ś. p. Simler Józef, twórca 
powszechnie znanego obrazu „Śmierć Barbary Ra- 
dziwiłłównej-1 i wielu innych dzieł pierwszorzędnej 
wartości, wykonał był także do cerkwi unickiej w 
Białe na Podlasia, gdzie były złożone zwłoki św. 
Patrona Unji, obraz wielkich rozmiarów, przedsta­
wiający „Męczeństwo św. Jozafata4 o którym to 
arcydziele — jak śmiało uważać można ten obraz, 
nie potrzebujemy się rozpisywać, ponieważ każdemu 
wiadomo, że ś. p. Simler właśnie tem ostataiem 
swem dziełem, geniusz swój artystyczny w całej 
pełni światu objawił. . ;

Obraz ten malowany w roku 1861 na żądanie 
całego narodu, z wielką manifestacją umieszczony 
został w Białe. Oblicze św. Jozafata, zrobił w nim 
Simler podłng najwierniejszego portretu, . Który po­
został po ś. p. księdzu .prałacie Szymańskyn,,o 
brońcy unji chełmskiej w r. 1839, »  czasie zabicia 
tejże unji na Litwie i Rusi. Nie. długo, się jednak 
unici chełmscy cieszyli tem dziełem Simlera. Rząd 
moskiewski, dążąc do zaprowadzenia szyzmy w 
Królestwie Polakiem, począł wcześnie usuwać z przed 
oczu ludu wszystko, co napominało i świadczyło' o 
jedności religijnej uńitów z świętą stolice? apostol­
ską rzymską. Zabrał więc i obraz, przedstawiający 
męczeństwo św. Jozafata, i wywiózł-go z Kały  
najprzód do Warszawy, następnie do Petersburga, 
a w końca do Moskwy, gdzie dotąd się znajduje 
w galefji obrazów, poczem niezadawalając się za­
braniem oryginału, wyłapał i poodbierał od wier­
nych wszystkie nawet fotografje, zjjęte z obrazu 
Simlera.

Jedyna ocalała fotografa Simlera, prżedsta- 
wiająca męczeństwo św. Jozafata, znajduje się u 
niżej podpisanego, byłego profesora rysunków i 
kaligrafji w gimnazjum żamojskiem, unity chehn-

;o, który przedsięwziął, jako litągrąf pr*«uący 
niegdyś w pierwszorzędnych zakładach warszaw­
skich litograficznych i drzeworytniczych, drogą tę 
pamiątkę rozpowszechnić za pomocą obrazu po­
większonego. najstaranniej i wykonać takowy kredą 
na kamieniu. Roziniary ebrifcu tegd- żfljętego z 
fotogratji, wykosić będą ok^^jlS pali na wysokość 
i 14 na szerokość.

Nie posiadając na tyle stosownych środków,
pUUiłJ-

gnie za sobą 'wykonanie'' podobnego dzieła, które 
najmniej trzy miesiące czasu zajmie, podpisany ma 
nadzieję, źe Szanowna Publiczność raczy chętnie 
wesprzeć jego zamiar za pomocą wzięcia ^działu 
wczesnego w przedpłacie niżej ogłoszonej.

Warunki przedpłaty są hastępuj‘ą c e : jeflen 
egzemplarz 2 złr. w. a.‘ Przedpłatę prżyjmują; 
Przegląd Lwowski, księgarnie lwowskie pp. Sey- 
fąi-tha i Czajkowskiego, Zawńjżkiego Władysława 
i Wilda Karola. Obraz będzie odbity na pięknym 
papierze „Bristol**, ńajnifezatfodilłej w końcu paź­
dziernika r. b. i zaraz rozesłany franko Szano­
wnym prenumeratorom.”

Lwów, 1. Sierpnia 1876. iw iosaa
jKsńjcŁf iSewcrya Pana»iźslfj.j,

— Jeżeli uwagi nasze: w słusznej sprawie pod­
niesione, przez dotyczące strony pod rozwagę wzięte 
i w czyn wprowadzone zostaną, to jest nass zawsze 
bardzo przyjemnie na tem samem miejcu, gdzie 
upomnienie lub wezwanie umieściliśmy, wyrazić ró­
wnie uznanie lub pochwałę. Otóż miło ntM >a « ś  
skonstatować, że pan Freund, dzierżawca realnodci 
t. z. pod Matką Boską, nie tylko zdbietouy na­
pis nad bramą odczyścić kazał, ale również i figura 
Matki Boskiej jest odświeżoną i pomaloWauą, ramy, 
kraty i konsola odlakierowane a ssyby naiZe pe- 
wstawiane, tak że cała ta starożytna pamiątka 
wcale przyzwoicie teraz wygląda. Objaw ten po­
szanowania godeł religijnych i historyeznyeh przez 
p. F. jest tem chwalebniejszy, ile że między współ­
wyznawcami jego jest u nas prawie szadkością.

- Cesarz mianował proboszcza i dziekana w 
Łyścn, kanonika honorowego Dominika Barącza, 
kanonikiem arcybiskupiego kościoła obrz. ormiań­
skiego we Lwowie. *  ' * ,

—  Na pismo zbiorowe fitzjapcrswj/Z pęd, redak­
cją J. I. Kraszewskiego, złożyli prenumeratę za po­
średnictwem pana Emila Malewskiego, księgarz* yr 
Brzeżanach: p. Franciszek Jaworski z Brzeżan 3 gł. 
50 c t .; paai Teodozja Zawadzka z Brzeżan 3 gł. 
50 ct. Dalszą prenumeratę aż do ukońezesia drsku 
przyjmujemy.

— W ia d o m o ś e i  p o l i c y j n e .  Piotr Kul­
czycki, były słuchacz techniki, zbiegł w tych dniach 
ze Lwowa sprzeniewierzywszy 1500 złr. Oddano 
mu przed siedmiu daiami w kancelaiji tntęjszej ad­
ministracji zakłada Skarbkowskiego, gdzie był pi­
sarzem, list z powyższą kwotą, celem wyekspedio­
wania go do Drohowyża. Kulczycki wyjął pieniądze 
i włożył natomiast arkusz papieru w kopertą. Nim 
wiadomość o tej defraudacji doszła do tutejszej ad­
ministracji, znikł Kulczycki ze LwswsuJlteWizja w



poulastkaniu jeg ą  była bezskuteczną, Kulczycki 
miał uciec do Moskwy.

Rewizor policji patrolując zeszłej nocy na Mu­
rowanym Moście przytrzymał dwóch złodziei, Anto- 
uiego Maznrczaka i Edmunda Wojciechowskiego, ur 
lopujków wojskowych. Odebrano im obcęgi, nóż i 
długi ky z haczkiem na końcu, który miał służyć 
zapewne do wyciągania rzeczy z pomieszkań, gdzie 
przez noc otwarte pozostawiono okna. Obaj zło- 
diieje zdołali uciec żołnierzowi.

'  Antoni K., czeladnik szewski,' powracając w 
nocy na dzień wczorajszy do domu w nietrzeźwym 
stanie wpadł w Pełtew i  podobno jeduę rękę zła­
mał: Znalazł go w rzeczce żołnierz policyjny i od­
wiózł do szpitala.

ko za pomocą olbrzymich budowli kamiennych w 
nowych, regularnych zamknąć się udało korytafcb,

Także dawniejsze komunikacje tylko z bgroia- 
i przeszkodami ustąpiły'miejąca nowemu swemu 

konkurentowi, a strome mory ttforzą często jedno- 
eześiiię ścianę sąsiedzką pomiędzy niemi.

Z raz za stacją iegestowską w pobliżu miejsca 
kąpielowego tegoż nazwiska a naprzeciwko źródła 
znanej kwaśnej wody Dolińskiej przecina kolej szcze- 
gółniejszyeh kształtów stoki gór 50 metrów długim 
tunelem: przebiega polem przez strumień Maszynkę 
po moście mającym długości 60 metrf

’"tclń»wi

- ł Kolej tarnowsko-teluchowska, która dnia 
18. hm. otwartą została, zbudowana jest na mocy 
ustaw •  kredytach specjalnych z r. 1874, 187A -i 
1876 przez państwo; długość jej wynosi, począw­
szy od dworca Jtoki Ęarala Ludwika w Tarnowie, 
zkąd wychodzi, aż do jej końoa na granicy wg- 
giursko - galicyjskiej koło Leluchowa 146 
metrów.

Naspmprzód ze stąąjami Łowczuwek-Pleśna, 
„Turcbówf Gromnik, Kogariiewiee-Cięszkowice, Bp- 
bpwa-Grybów przebiega ona dolinę Biały. Na tej 
linii mało stosunkowo trudności napotykała budo­
wa, chociaż i tu ogromnie uwzględniać potrzeba 
było ruchomość terenu podkarpackiego i liczne 
trzeba było wykonywać prace z powodu wodnisto- 
Żci terepn.

Powąwizy od Grybowa podnosi się kolej w 
Stosunku 18 na milę, W Mcanycb zakrętach docho­
dząc do stacji P ł Makowej, wzniesiony do 300 me­
trów po nad powierzchnię morza, dalej dąży spa­
dając wzdłuż Kamionki i rzeki Kamienicy w doli- 
• ę  Dunajca do staęji Nowego Sącza, położonej o- 
koło 400 metrów nad .morzeiń. Pominąwszy prze­
śliczne widoki, do których liczy się preedewszyst- 
kiem widok z pewnego wysoko po nad Grybowem 
położonego i nad calem półkolem panującego punk-, 
tu, ma ta  linia także kilka bardzo interesujących 
budowli, jak  130 metrów długi i 22 metry wysoki 
wiadukt z siedmiu otworami koło Gębowa, 170 
metrów długi tunel w pobliżu Kamionki, około 60 
metrów długi most na Kamienicy, wysokie gro­
ble itp.

Lecz to nić te óczywidtte przedmioty nastrę­
czyły najwięcej trudności inżynierowi, nabawiły go 
Baj więcej trosk w czasie budowy; roboty, które 
przedsięwziąć było potrzeba dla zapobieżenia 
fliwym kaprysom żywiołów, skryte leżą pod 
mią i spokojnie na nieb wyrasta trawa, że nawet 
odgadnąć trudno, ile trzeba było mozołu, ażeby 
odwróci! zaledwie dającą się spostrzedz wodę.

Takie zaledwie dopatrzy oko człowieka niefa­
chowego, i a k  ąlbrzymje potrzeba było usunąć z dro­
gi p rzeszlo |y  zienine.fdia równowagi terenu.

Ale nie tylko miała budowa z wodą na grun­
cie do wałczenia, bezustanne deszcze w r. 187i5 i 
na początku I8 l6  także ograniczył/ćógromnie czas, 
w którym w Galicji budować można.

Gdy więc pomimo te wszystkie przeszkody, 
.owi tej t c  ’

go .Drn^*..jyrieiska na Ukrainie", uderza szczególniej 
nadzwyczajną prawdą życiową. Po nim następuje 
K o jgak i eu rącz ; wystawił on dwa obrazy „Du- 
dzitrza** i „pokazującego panoramę4 (Schaukasten- 

ann). Jeszcze bardziej zbliżonym jest do Brandta 
O-hef m iński) ze swojem „polowaniem na koniach4 
z epoki rococo."

Z Poznania. Dnia 22. sierpnia rano za­
snęła w Bogu w Poznaniu ś. p. W iktorja z Ziołec- 
kich Rymarkiewięzowa, żona nestora naszych pro- 

dr. prof. Jana Rymarkiewicza, którego 
nazwisko ze czcią, wspominają liczue zastępy wy­
chowanej priezeń wiełkopoląk^j młodzieży. Zmarła 
Ż.*t). W iktorja była flfewiaałą cichych cnót i za­
sług, które w ukryciu położyła około biednych na­
szego miasta. Długoletnie cierpienia złamały siły 
jej ciała, ale spotęgowały jeszcze więcej jej chrze- 
sciańskiego ducha cierpliwości i pokory.

— .Do W iednia przybyła w tych dniach dość 
znaczna liczba starców, kobiet i dzieci z Belgradu 

-okolic Serbie, chroniąc się przed niebezpieczeń­
stwem. wojuy,.

Upały tegoroczne na kontynencie uaszym 
dochodzą do takiej wysokości, jakiej jnź dawno nie 
pamiętają. W Hiszpanji n. p. sypiają ladzie na da­
chach i ulicach, bo nie podobna im wytrzymać w 
mieszkaniach. Ale i po za Oceanem nie lepiej. Oto, 
co pisze jeden z dzienników warszawskich z Fi­
ladelfii

Klimat Filadełfiii jes t południowy, 
przeszkadza zresztą, że w zimie przytrafia się tu 
po kilka stopni mrpąp, że padają śniegi i że sanna 
littbo rzadka, ale znaną jest Filadelfijczykom , któ­
rzy trzymają sanki na to tylko, by co parę lat raz 
się niemi przejechać.

W leęie upały dochodzą ,tu często do 27 stopni 
R. Obecnie jednak wyjątkowo jest w cieniu po 31 
i pół stopni R „ a o łf dwóch tygodni termometr nie

»dł ani razu choćby w nocy niżej 25 stopąil
Gazety donoszą, Że od la t 50 ani razu iesz- 

fczę nie było takich upałów w Filadelfii. Cojzień 
,eż umiera od npału (Coup de soleil) po 15 do 
!0 osób.

Rodzaj ten śmierci nieznany w Warszawie, 
ma jedną dobrą stronę, że nie pociąga Żadnych 
kosztów na doktorów i aptekarzy, zdzierających tu 
niemiłosiernie. Ot po prostu człowiek idzie sobie 
przez ulicę i w chwili gdy zamierza naprzykład ku 
pić od chłopa gazetę, pada jak  rażony piorunem, s 
w 4 godziny potem nazwisko jego stoi w tej samej 
gazecie, którą chejął, ężytać. W nowym Jorku (li­
czącym 3 razy więcej mieszkańców niż Warszawa) 
umierało w ciągu ostatnich kilku dni po czter­
dzieści kilka osób. Bywały zaś dnie, że komunikacja 
omnibusowa ulegał* przerwom z powodu padnięcia 
w ciągu paru godzin kilkudziesięciu koni. •

W sobotę 8. lipca pod Trenton o półtory go 
dżiny drogi od Filadelfii . w ohozie ochotników li­
czącym 2000 ludzi zachorowało 200, a z tych wie­
lu od razu umarło. Gazety przepełnione są donie­
sieniami o tego rodzaju wypadkach w innych także 
miejscowościach Stańów Zjednoczonych.4

— Skandal artystyczny. Prócz prodikcyj 
artystycznych w Baireutli muzy waga ero wskiej, od­
bywały się tam także jak wiadomo artystyczne 
skandale. O jednym z nich pisze pewien dziennik 
berliński: „Krytyk muzyczny, pan Castan wyrazi! 
się w pewnej piwiarni, w której bardzo licznie za­
wsze zgromadzali się zwolennicy Wagnera, hżrdzo 
nieprzychylnie o ich maestrze, robił przytem takie 
o nim uwagi i takich nżył wyrazów, które wytlu 
maczyć by chyba można stanem, w jaki wprawiły 
obie strony ciągła polemika i upał.

Pan Castan nazwał mianowicie W agnera mię­
dzy innemi muzycznym Strousbergiem, który w 
Baireucie znalazł swą Moskwę i t .  d. Na to kilku 
młodych ludzi rzuciło mn na głowę grubjaństwami, 
poczem przystąpił doń niejaki p. Seidl, bardzo 
wielki zwolennik Wagnera, a le  człowiek bardzo 
poważny i roztropny, i odezwał s ię : „Pan być mo­
żesz przekonania, jakiego się panu podoba; możesz 
pisać i mówić co chcesz. Jeżeli pan jednak tu w 
tern towarzystwie w właściwy panu sposób wielce 
czczonego mistrza dalej, lżyć będziesz, nie powinno 
pana to dziwić, jeżeli zdybie pana coś nieprzyje­
mnego. — „Radziłbym panu przecież nie zadawi 
mi tego rodzaju cięgów, bo spadają one zawsze 
tylko na bijącego4 odpowiedział Castan.

S e id e l :  Nie wpadło mi nawet na my£ bić 
pana i nie życzę sobie także, ażeby to uczynił; kto 
inny. Dla tego więc czynię pana na to uwaAfcym, 
jak łatwo prowokujące pańskie wystąpienie mógło- 
by w towarzystwie tern gorących młodych łudzi 
pociągnąć za sobą dla pana nieprzyjemności.

W tej chwili przystąpił do Castana dr. Prings- 
heim, syn jednego z bogatych mieszczan berlińskich 
i rzeki: „Wiesz pan, iż znamy się od dawna, i 
poświadczysz mi pan zapewne, że chociaż przeci­
wnicy, Żyjemy przecież bez kłntni. Jednakowoż je­
żeli pan w obecności mojej lżyć będziesz Wagnera, 
oświadczam, że sam użyć będę musiał k i j a . 4 — 
Dotąd, jednak środka tego nie użyto, aż wreszcie 
profesor Leo, który nie brał zupełnie udziału w a- 
ferze, odezwał się, że to prawdziwa sztuka, kiedy 
tyln przeciwko jednemu występuje. Ńa to pomiędzy 
profesorem L. a Pringsheimem, który mu odmawiał 
prawa do mięśzaiua się jako nieznajomemu w 
sprzeczkę, wszczęła się kłutnia, któęa się skończy­
ła policzkiem danym profesorowi przez młodego 
Berlincźyka. Takich zapewne awantur było w Bai- 
feucte więcej. Czy nie mogłaby która z nich po­
służyć jakiemu innemu niemieckiemu mistrzowi do 
napisania jakiego utworu muzycznego, zwłaszcza, 
te  policzki od dawna wielką rolę grają w niemiec­
kiej sztuce?

— Z Odessy piszą do gazety Nowoje Wre- 
mja, że budowa kolei od Odessy do granicy ru­
muńskiej postępuje bardzo energicznie, pomimo ie  
pierwotny „anszlag4 znacznie już przekroczono. Za­
miast bowiem 6.700 sążni kuhicznych ziemi, wysy­
pano już na nasyp przeszło 25.000 sążni i pomi­
mo to potrzeba będzie prawdopodobnie jeszcze or- 
Jfoło 15.000 sążni, aby roboty miały odpowiednią 
siłę 1 trwałość. Z powodu znacznych kosztów, któ­
re przedsiębiorców przyprawią o niemałe straty, 

6925 6975 przyspieszają oni roboty około kolei, której ukoń­
czenie jest kwestją niemałej wagi dla Odessy. Cały 
'bowiem rneŁ handlowy obszernej i  bogatej Bessa- 
rabji, zboża, owoce, wino i tytonie, stanowiące głó­
wne je j płody, znalazłyby tutaj dogodną drogę 
zbytu. Połączenie z kolejami rumnńskiemi i zapro­
wadzenie z niemi bezpośredniej komunikacji i co 
za tem idzie, zwrócenie rumuńskiego zboża na ry­
nek zbożowy w Odeteie, może temu yna-
grodzić w znaeznej części utratę handlu zbożem z 
podolskiej, kijowskiej i czernichowskiej gubemjL

"  . I

ogień, wysunął się nieprzyjaciel przeciw na­
szym oszańcowaniom, ale był zmuszony co­
fnąć się, i do tej chwili nie odnawia ataków.

W iedeń 24. sierpnia. Politische Corres- 
poudenz donosi że Risticz wstrzymał przy­
gotowaną już notę, mającą prosić o inter­
wencję i oczekuje rezultatu bitwy pod Alek- 
siuaczem. Minister wojny wstrzymał się z 
zawieraniem nowych kontraktów o liwerunki.

chu8-— , bobn 7*—, tatarki 4  50, prosa 3-—, ku- 
kurudzy 5 —, ziemniaków t -90, rzepaku 10’— , 
koniczyny 60 —, za 10d kilogramów siana 2’6 l,  
koniczn 3 50, słomy 2-40, za litr masła 75-— .

Biała 23. sierp. Za hektolitr pszenicy płacono 
8T0, żyta 715 , jęczmienia 4 65, owsa 3 50, kuku- 
rudzy 6 50, grochu 9’—, bobu 7 50, soczewicy 
17-— , prosa 10-—, ziemniaków 2 06, za 100 kilo 
gramów siana 3 60. koniczn 4 -—, słomy od 3.70 
wełny od 120 zł. do 300 zł., koniczyny 70 złr., 
tatarka .

W  < Jzem iow cach  płacono do 23 sierpnia 
za 100 kilogr. pszenicę 9 zł. — ct., żyto 6 złr. 
65 ct., knkurudzę 5 złr. 15 ct., jęczmień 5 yłr. 
10 ct., rzepak 14 złr. 25 ct., hreczkę 7 złr. 50 
ct., len —  złr. — ct., owies 5 złr. 35 et., koni­
czynę — złr. —  ct.

Wrocław 23. sierpnia. Płacono za pszenicę 
białą w miejscu na 200 f. po 18 mrk. 70 fn., żół­
tą — mrk. — fn., żyto na 200 fn. po 18 mrk. — 
fn., jęczmień 13 mrk. 80 fil., owies na 200 f. po 
14 mrk. 80 fn. rzepak za 200 f. brutto po — mrk.
— fn., olej po —  mrk. —  fn., spirytus w miejscu 
na 100 Tralles po —  mrk. —  fen. na lipiec 
sierpień po — mrk. —  fn., groch 20 mrk. 50 fn. 
rzep 29-—, rzepik zimowy 28 40, rzepik latowy 
— , lnica — — , siemię lniane 27’— .

Poznań 23. sierpnia. Pszenica 10 mrk. 10 fn. 
żyto 8 mrk. 25 fn., jęczmień 7 mrk. 50 fen., o 
wieś 9 mrk. 50 fn., groch do gotowania — mrk. 

fn., na paszę — mrk. — fn., rzepik zimowy 
mrk. — fil., rzep zimowy — mrk. — fn., rze­

pik latowy — mrk. —  fn., rzep latowy — mrk.
— fn., hrzeczka — mrk. —  fn., kartofle 1 mrk. 
'5 fn., wyka —  mrk. —  fn., łubin żółty — mrk.
— fn., niebieski mrk. — fn., koniczyna c 

wona — mrk. -— fn., biała — mrk. —  fn., groch
— mrk. — fn., siemię lniane —  mrk. — fn. 

Warszawa 22. sierpnia. Pszenica 242 fn.
smól, i ordyn. — rs. —  kop., pstra i dobra 1 rs. 
12 kop., wyborowa 1 rs. 18 kop., żyto 232 wy­
borowe — rs. 92 kop., jęczmień 202 f. — rs. 75 
kop., owies 242 f. — rs. 80 kop.

<Mąje
się do stacji Muszyny u stóp ruin, ta k ie j  samp n o ­
szących nazwisko.

Już przy pierwszym pociągu liczni pasażero­
wie świadczyli o bl^kości .. ł^rynicy,’ najznaczniej­
szego miejsca kąpielowego w Galicji. O siedm kilo­
metrów dalej dociera., kolej do granicy węgierskiej" 
koło Leluchowa na Wysokości około 460 metrów 
nad powierzchnią morza. Mały most rzucony przez 
strumień granfeżny łączy kolej Tarnowsko-Leluchów- 
ską z 5 kilometrów długą a skończoną już od la t 3 
linją*leluchoWską-o'rłowską, należącą do kolei przy- 
rowskotarnowskiej 'koncesjonowanej przez Węgry, 
na którejto linii tÓWnoćześnie obecnie ruch został 
otwarty. . ®a

Cała kolej tąęnowsko-leluchowska pomimo wiel­
kiej oszczędności w wydatkach została pod każdym 
względem we wszelkich działach zbudowaną bardzo 
porządnie, i w tak wybornym stanie została otwar­
tą, jak może żadna inna z nowych kolei.

Prawdziwem też zadowolnieniem przejęci byli 
wszyscy interesowani w budowie, gdy bardjw-^pu- 
rowy krytyk, jeneralny dyrektor Ńórdling, rozdając 
udzielone przez cesarza dekoracje, w gorących sło­
wach wypowiedział, że wprawdzie wiele dobrego 
spodziewał się zastać, ale że rzeezywistość przeszłą 
jego oczekiwania. '

Ale także i w szerszych kołufcn rezultat ten 
powinien wzbudzić zadowolnienie, ponieważ okazało 
się, że system budpwy kolei żelaznych, jakiego,»- 
żyto przy kolei tarnowsko-leluchowśkiej, ma zaletę 
i taniości i porządnej budowy i że przekonywa 
oraz, iż nie jest słuszną rzeczą powierzać budowę 
kolei żelaznych Towarzystwom, przy którym to sy­
stemie zawsze właściciel budowy traci.

Kolej zatem oddalą została na użytek publi­
czny i wywoła zapewne w tej dotąd odciętej od 
świata okolicy nowe życie.

Na razie, naturalna to zresztą rzecz, są wi­
doki ruchu bardzo małe i potrzeba będzie jak uaj- 

iększej oszczędności, ażeby konieczny deficyt od 
minimum zredukować.

Z jak wielką jednak korzyścią połączona jest 
koncentracja pojedynczych linij kolejowych pod je- 
duą administracją,. tągo właśnie jasno dopiero obe­
cna dowodzi okoliczność, . gdy w skutek ugody za­
wartej z pierwszącwęgierBko-galicyjską administra­
cją kolejową prawie cały personal ruchu nowej ko­
lei wzięty mógł być z pomiędzy porsonalu pierw 
szej węgiersko-galicyjskiej i doiestrzańskiej kolei, t 
mimo to nie potrzeba było napełniać na tychże ko- 
lejach żadnych z tego powodu powstałych luk, pod­
czas gdy kolęi tarnowsko-łełuchowskiej oszczędziło 
się przez to całkowicie wydatków na osobny za­
rząd centralny.
----- Opis powyżiwy-nowo ot\gartej kolei wyjmujemy
z urzędowej IFicwer ZtRinty, która go powtarza 
z |  PÓiiłtscAe, ^ r r e a ^ w d o tz .

Iwonicz 24. sierpnia. W Nr. 192 Gazety 
Harodowej tutejszy korespondent (X.) wymieniając 

.psftbjłt które brały udzfał W improwizowanym kon 
Terćte na r^ec? ąbogich (szpitala w Iwoniczu), po 
minął milczeniem kilka osób, które udziałem swo 
im znakomicie przyczyniły się do Osiągnięcia pię 
knego dochodu na cel szlachetny, i do uprzyje 
mnienia wieczórkaj za Co im również należy się 
podziękowanie — nawet wdzięczność. Dodatkowo 
zatem podnosimy zasługi pani N., której znakomity 
głos, alt, mogący rywalizować z piewszorzędnemi 
artystkami, zjednał sobie powszechne uznanie i 
na chwilę kazał zapomnieć słuchaczom, że są w 
skromnym, w górach)zapadłym Iwoniczu. — Podo­
bne podziękowanie należy się także pannie hr. Z. 
i pannie G. za spieW nadeł* miły, panu O. za wy- 
głoeflttiie wierszu Gumowskiego „Biała Kamelia4 

pannie Róży B. za wykonanie z uteUCiem, pre- 
ą i naturalną ąWóbódą kliku partfi na forte 

pianie. ' .. .
J ed p i imieniem wielit gości kąpielowych. 

J - r ’j 0  ulwrorftch malarzy polskich na wy 
stawie monachijskiej pisze sprawozdawca Pegter- 
Ł loyda: „Prace zamieszkałych tu ' lnałańsy * pol­

na przeciwnym J Bkieh łączy w pewną całość uderzające pokre­
wieństwo rodzinne: tą i  samą wszystkie odznaczają

kilo-

Przyjechali dnia 25. sierpnia 1876.
HOTEL ZORŻA: Arcyksiążę Rainer z W ie­

dnia. St. hr. Fredro z Mościsk. F. Dowling z 
Odessy.

HOTEL EUROPEJSKI: Dr. L. Pietnicki z 
Rossji. B. Wołowski z Wiednia. S. Albrecht z Dro­
hobycza.

HOTEL LANGA : O. Schleichfelder z Paryża. 
B. Eyck z Berlina. E. Muller z Buda-Pesztu.

HOTEL ANGIELSKI: L. Myszkowski z Jaro­
sławia. J. Janicki z Ostrowca. J . Kellermann z 
Tryńcza. Z. Lastowiecki z Lipnik. J . Noiński z 
Królestwa. H. Stecki z Królestwa. W. Wiśniew­
ski z Wiśniowczyk. F. Kuschee z Rossji. W. Wo­
łodkiewicz z Brzozdowic.

HOTEL KRAKOWSKI: W. Mladek z Żół­
kwi. J . Wróblewski z Tarnopola. N.j Lewicki z 
Stroniatyna.

POD CZARNYM ORŁEM : J . Hussakowski z 
Sambora.

budowi tej kolei skończoną została w przeciągu 
2® miesięcy i  “ to ’ w sposób, który nie każę się o-
bftriać żadnych v“ ‘
z&łużyli 4 d a je  5 Si _ _ ______ _
tylko na najzupełniejsze uznanie za swą energję i
wjjtrwałość. . m „ Il ...5—

® Z Nowego Sącza wbiega U le j,  przebywając 
kmo Starego Sącza pó 160 metrów długim moście 
Fferad, Uff porzecze -Popradu i nie opuszcza go 
ju l aż do granicy węgierskiej koło Leluchowa.

S  Stacja Staro-sądeeka, oraz stacja, gdzie się 
przysiadają goście, udający się do Szczawnicy i tn 
rydci, udający się do Pienin, leży tu i przy Staryi 
Sąosu, położonym jak wiadomo w bardzo malowni­
czej okolicy.

Aż do stacji Rytro, gdzie czekają zapasy 
drzewa na wywóz, bieży kolej po terenie całkiem 
p tasim .

> Zaraz po tej stacji, zwłaszcza zaś począwszy 
od Piwnicznej, zwęża się jednak dolina i znów 
zwiększają się trufjrośdl, jak ie  miała do pokonania
budowa.

Na wiełtt miejscach trzeba było tzhcić szyny 
u ^ jam e j rzece, w trzech więc miejscach zbudo­
wano mosty 100 _ metrów. d|ugie. Całe kilometry 
wyAoszącd k ^ n f e ,  ciągną się po Z oba
stronach rzeki, stanowiąc nowy jej brzeg i bardzo 
p^Sfejemny tworzył kontrast z zielenią lasów 
ciągających się powyżej kolei 5

Z pomiędzy lasów bardzo miło wygląda k o - ‘ się poprawnością rysunku, tąż samą zręczną, lecz 
&łek w Mniszku. j cokolwiek płytką manierą. Za najznakomitszego po­

w ielą  także przeuudzouo strumiuui, które tyl- W ięd^ nimi uważać należy Józefa B r and  t  a , które-

I>ów, z Izby handle 
wej dnia 25 sierpnia.
Z Afeje m  ttfcfcę.

(bez kupon* bieżącego.) 
Kulej gzi. Kar. Lud.

5  Lwo»^Cłsrt.,Jre»y l f  
Basku hip. gal. po 2tXJ zł. 21 
Uuaku kro i gal. po 2oO zł. X" 
11. Listy źasl.za  100 zł. 
(bezbapoua bieżącego.) 

TłSr. kred. gal. 5 pr - w 
|  w
2  - „ S pr. okres.

BUfku Łp. gid. 6 pr 
Cłfl. sakł. kred. Włoie. 6 pr.

S A  Ziały dłuŚM  

aa 100 al.
Orf 1. roi. kred. sakł. dis

•eliejł i Bukowiny 6 pr. 
T y rS J A m M .S p rw jj

V. Monefy. 
s*t bolenderzkł

płaca) żąda
lr.

'J

2 1 0 -

po 200 złr....................
-7*1. zskŁ kr. uem. jk»200 ri. 
Kentcn bsnk po 160 zł. 
Banku nur. sustr. po 600 zł. 
Banku pow.aust. po 200 zł. 
Unionbsnk po 140 zł. 
Vereinsbank po 100 zł 
Verkehnb. pow. po 140 «< 

8140 Wied, bankłer. po 100 zł

88 5*

Akcje bankowe. 
Auglo-austr. po żłW zł. 12(, 

M Bodeucred. su. 200 zł. 
Zakł. kr. dis ksn. i przem 
akł. kr. wyg. 200 zł.
*ow. esk. n. auat po 506 żł.

79 75 (izl bsakdłahsiid.iprzosi 
8 « *  u« aOOzłr. . . .

placąlżąda.
r. w. a

'łlłacąf żada-

Serbowie i od południa i wschodu Aleksina- 
czu cofnąć się musieli do redut i oszańcowań, o- 
taczających Aleksinacz, a Turcy opasali te ob­
warowania serbskie, i z swej strony oszańcowują 
się, ażeby mieć pewną podstawę do atakowania 
dalszego, i zdobycia Aleksinaczu. Przeszkodzić 
im w tem d. 23. bm. wieczorem chcieli Serbo­
wie, i większemi siłami zaatakowali Turków od 
St. Stefana się podsuwających, lecz pobici zostali 
tak, iż musieli się cofnąć do swych obwarowań. 
Teraz więc nastąpi regularne oblężenie Aleksi­
naczu, skoro nadejdą działa oblężnicze- Turkom. 
Spodziewać się należy kilkudniowej pauzy, jeśli 
Serbowie tiie zechcą jeszcze raz spróbować szczę­
ścia, aby nie dozwolić Tur&om przygotowywać 
oblężenie. j  . wnriim nił^r

Więcej wniosków z do^chczasowych biule­
tynów serbskich i tureckich, jak i z prywatnych 
telegramów wydobyć nie można, bez zapuszcza­
nia się w hipotezy wątpliwe;

.leszcze jedno przekroczenie granicy austrja- 
ckiej przez żołnierzy tureckjch od Bosnii na pół­
noc, nie zostało w drodze dyplomatycznej zała­
twione, a już telegram donosi o nowem.

Zara (/adaę) dnia 24. sierpnia. Dzi­
siaj rano oddział tureckich żołnierzy dopu­
ścił się naruszenia austrjackiej granicy pod 
Osobniem; zrabował 80 owiec, 5 wołów i 
5 mułów, a strzelał do włościan upominają­
cych się o zwrot bydła. Jednego wieśniaka 
raniono, drugiemu ucięto głowę, przyczem 
padły strzały i na żandarmerję. Dwie kom­
panie strzelców wysłano w miejsce napadu. 
Ale nadeszły za późno. Widziały jedynie z 
daleka Turków, uprowadzających zabrane 
M ło -

Osobnie, wieś, leży na granicy przy drodze z 
łtaguży do Trzebini, gdzie*dotąd Muktar-basza 
wyczekuje odsieczy. Zdaje się, iż to na żywność 
dla jego wojsk zabrano to bydło.

Konstantynopol dnia 24. sierpnia. 
Dziennik „Phare de Bosphor" zawieszono 
za artykuł: M o s k w a  i »b a n t b u ł g a r ­
s k i .  Nową monetę papierową rząd puści w 
obieg w sobotę.

W jakim duchu był ten artykuł, czy w o- 
bronie Moskwy, czy przeciw niej, nie donosi te­
legram. Zdaje się jednak, że w obronie Moskwy, 
gdyż świeżo rząd turecki sam wypracował i ro­
zesłał dworom memoijał, w którym dowodzi, iż 
Moskwa wywołała bunt w Bułgarji.

W  teatrze hr. Skarbka- 
W  sobotę d. 26. sierpnia 1876.

V O K 1 I A
Opera w 2. aktach W. Belliniego. 

Kapelmistrz pan Szirer.
O S O B Y .

Orowist, arcykapłan Druzów P. Tercuzzi.
Norma, jego córka, kapłanka Pna Gabbi.
Adalgiza Pna Szirer.
Sewer, wódz rzymski P. Zakrzewski.
Flawiusz, jego powiernik P. Wojnowski. 
Klotylda, powiernica Normy Pna Zioń.

Kapłani, kapłanki, żołnierze.
Początek o godz. wpół do 8. wieczór.

Libreto z „NORMY4 nabyć można w kasie teatra l­
nej' po 20 cnt. za egzemplarz broszurowany.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 25. sierpnia 1876. 

godzina 2. minut 23. po południu.
Akcje fran.-aust. 11.—. Węgier, kred. 121.80
Anglo-austr. 72.50. Unionsbank 57.75
Kolej Kar. Lud. 20 !.— . Nordbahn 181.25
Kolej połudn. 74.75. Kolej Alfold. 103.50
Kolej Elżbiety 160.— . Kolej Lw.-czer. 120.50
Węg. Nordostb. 100.75. Rndolfsbabn 107.50
Wiener-Bauges. 9.50. Węg. Ostban. 32.—
Galie, indemniz. 85.60. Losy z r. 1864 133.75
Franco-H. Bank — .—. Verkehrsbahn 83.—
Losy tureckie 16.— . Baubank-Act. IG.—
Kolej państw. 278.—. Bankvereln 57.50
Wied. Bauver. 6.—. Losy węgier. 70.—
Marki niemieckie ct. 59.65.
Akcje kredytowe — .
Usposobienie: spokojne.

WIEDEŃ 25. sierpnia 1876. 
godzina 10. minut 42 przed południem.

Akcje kred. 140.90. Anglo-austr. 72.60
Unionsbank — , Vereinsbank. —,—
Kolei Kar. Lud. 201.—. Kolej połud. 75.—
Franko-austr. — . Losy tureckie. —.—
Losy z t .  1860 — .— . Oblig. indem. — .—
Staatsbabn — .—. Wied. Tramw. — —
Ostbabn — .— . Napoleondor 9.72—
Rubel papierowy — .— . Usposob. spokoj.

Berlin, 24. sierpnia. Russ. Banknoten 268.20. Cre­
dit. Act. 235.50. Lombarden 124.—. Galizier 83.75 
Staatsbabn 465.50. Rumfinier 15.70. Oesterr.-Bank­
noten 167.40. Usposobienie— .

[ imperjał rosyjski 
,1 rosyjski urobroy 
Ś rosyjski papierowy 
L,s bilety kasowe

k aiemieekieh

Albrechta po
9 2 -  Alfóldzkiej po 20

: , \ i
Fsedynantto półn. pa4000

Frsnc. Józ. po 200 zł.
Kał. gal. Kar. Ladw. po 200

zł. m. k. .

my w treb 
kleń, 23. sierpni*. 

inefAuy dluy vań-

i. auatr. w banka 5 pr- 66 4r> 
“ „ w arob. 5 ,  69 75

lSSńaałe leUy (a .k .; 251
W 1,  losu ,  949

Liuty załt.Suis.pó l i )  5 ’  

OUtpindciaĄJOOal.) 
Gutóeyjstóe . . . 
Bukewidakie . .
/ smm fu llic in e  poiyca. 
WęuJer.poś kol. po 120 tl.

103 75

159 K

POCIĄGI KOLEJOWE zt głównego dworca:
O d c h o d z ą  ze L w ow a.

DO KRAKOWA: rano o godzinie 6 (po<|ąg’ czy­
sto osobowy); po południu o godz; 5 min. 

.5 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 11 min. 
26 (pociąg pospieszny).

D0 P0DW 0Ł0CZYSK: (z głównego dworca; 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny); 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg inig- 
szany); w nocy o godz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.)

DO CZERNIOWIEC: rano o godz. 6 min. 50; 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
11 min. 48 (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK (z Podzamcza): w połu­
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany); 
w nocy o godz. 11 min. 32 (pociąg mie­
szany).

DO STANISŁAWOWA (przez S tryj).- rano o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min. 10 wieczór.

P r z y c h o d z ą  do L w o w a :
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 50 rano (pospie­

szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano — o godz. 8 min. 5 
wieczór.

Z CZERNIOWIEC: o 10 godz. 13 min. w nocy 
(pospieszny) — o 4 godz. w nocy i 3 godz. 
5 min. po południu.

Ze STRYJA: codziennie o 7 goz. 10 min. wie­
czór i o godz. 8 m. 52 rano.

W ostatniej chwili odbieramy następujące 
telegramy:

Wiedeń d. 25. sierpnia. „Politische 
Corr.“ donosi pozytywnie z Belgradu, że u- 
siłowania pokojowe ze strony serbskiego 
rządu przybrały wreszcie formę oficjalną. Po 
sześciodniowych bojach pod Aleksinaczem, 
bez widoków tak dla jednej jak jila drugiej 
strony, najzupełniej zadość się stało honoro­
wi oręża, dalsze więc prowadzenie wojny 
byłoby tylko ofiarowaniem bez celu z obu 
stron życia ludzkiego, nadaremnem niszcze­
niem kraju. Dlatego zwołał wczoraj książę 
Milan reprezentantów mocarstw gwarancyj­
nych, oświadczył, że jest gotów z wdzięcz­
nością przyjąć dobre z ich strony usługi, 
zadośćuczynić życzeniowi J .  radom Europy, i 
prosił ich o skierowanie owych usług ku 
przywróceniu dobrych stosunków pomiędzy 
nim a Portą, ażeby więc spowodować zanie­
chanie kroków nieprzyjacielskich wszędzie, 
nie wyjmując Czarnogóry. Reprezentanci za­
graniczni zrobili natychmiast odperwiednie 
przedstawienia swoim rządom drogą tele­
graficzną.

kred. miej. 6 pr. 
Uałic. bank hip. 6  pr.

Zak. kr. włość. Bpf.wjtu 
-a gar. auatr. m. k. 6 pr.

Obl^śacje ptcrwśzeń- 
stwĘ kol. {eą 100 ̂ ł.) 

ita po. 31X1^’ pr. 

.tfóófcł.btn

po 5 pr.
,  w». 1862 5 pr. . .
„ em. 1870 5 pr. . .
s Urn. 1872 6 pr. . .

Kcrdyuacda pół. & pr. ł . k 
5 pr. w. a

------JŁ  u 6 Frr sł-
83 6<) 6aI.łŁL.300zł.5pr.ró. w.a.

.  III. em. 1871 3<k 
„ lV.em.a300zł. 5pr 

ów. Caer. Jsł  I. em. 1865 
zł. 5 pr.sr 

•Wer. Jas. jfcj 
SIO zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw.Caer. Jas. III. em. 186s 
zł. 5 pr. srebr. w. 

Lw.Czer. Jas. IV. em. 1879

srebr. w. a

58 50

Lw. Czar, a  Jas. po 200 zŁ 120 2 5 1 ®  7.- 
Mor. SzL (eent.) pa 200 
A ust. pół. z*cli.po2Ouzł. «r 

,  „ fct.B. potOOzł.sr.
„  Rudolfa po 200 zł. Sr

Sfldbahii pa >iO zł. srebr. 
'lramwsy.wied. po 200 zł. J.U

6025

8995 w ,

U zach. (Weetb.) po

111 75 Akcje przemysłowe. 
116 «oj '17 — Bndow.Tow.ansL po200zŁ

1S450 .  wied 7 1 0 0 ,
— — ,  tanich pom. „ 100 „

waf3L u ty  zast.{M  100 A.) 
Boden cred. sllg. ftst 5 pr. s.

„ sptxe.w99łat 5pr w* 
flal.Tow.kr.zietn.4pr.
a ■ s ń pr

9825 9875

6856

8256
10050
96 —

10375,
9-/50
9250
897S,

7575
j S T i t c l e s ł a n o .

1869 p . SOOzł 
6 pr. srebr. w. a.

6 pr srebr.
Sieduiogrodz. fr. 500 pr 
r  a r ie ty  lo leryj^Ą si^ j 

’C k r /dla handlu i prz 
"" 40 zł. m. k. .

po 10 zŁ m. k
_______ i  po 20 zł.

10125 Palflfr - po 40 ,  „ .
“ ladalfa po 10 4 \  •

.ćs. Salin po 40 .  _ .
10150 gt. Oentds po 40 ,  „ .

Stsaisłswowska (pół.) p<- 
20 zł. w. a. . . .  

Wshtotein po 20 zł. m. k 
Windiszgratz po 20 zł. „ 

( D « m y  3 miesięczne.)
i  100 mark. . .

Frankfurt 100 mark . 
1*oibni*clOO««rk. SM 

. .  _  [..jL-dyi: 10 fp atwL . 
rył loO frank. .

282 —
15975

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wiedeń 22. sierpnia. Na dzisiejszy ta rg  do­

wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 734, dre- 
dnio-ciężkich węgierskich 903, ciężkich bagouów 
1163. Razem 2800 sztuk.

Galicyjskie płacono 45 zl. do 50 zł., średnio- 
cięikie węgierskie 42 zł. do 51 zł., ciężkie bagony 
50 z ł. do 52 zł. za 100 kiło 4ywej wagi.

Wilhelm Amirowicz. 
Cafe Stirbóck.

O św ięcim  23. sierpnia. Za hektolitr przenicy 
7 50, żyta 7 30, jęczmienia 4 10, owsa 3'60, gro-

{Tylka  w jednej części poprzedniego numeru 
drukowane:)

Belgrad 24 sierpnia w południe (urzę­
dowe). Wczoraj piąty dzień walki. Turcy 
uderzyli z wielką siłą na nasze stanowiska 
od St. Stefana, ale ich odparto. Nasza pie­
chota walczyła z wielką brawurą, a arty- 
lerja swym koncentrycznym ogniem zadała 
Turkom ogromne straty. Popołudniu uderzyli 
na nas Turcy i r.a lewym brzegu Morawy 
ale wszędzie ich odparto. Dzisiaj rano, o go­
dzinie 6tej gdy nasze wojska rozpoczęły

^ G lE L S / f r

J odzie ck'

PORTLAND-CEMENT
poleca najtaniej

August Schellenberg
we Lw ow ie.



nia, strych,, piwnica.

węgielki, najprzedniejsze, zakupiłem 
na Węgrzech w wielkiej ilości wprost 
od producentów; otrzymuję tatowe 
codziennie -świeże i rozsełam koleją 
lub pocztą, w koszaoh, pakach lub 
* * faskacb.

Cetnar czyli 50 kiłogr. 10 zł. 
Częściowy. «*-, pól k i l o . ; 

Zakupiłem równie różne s-Jachetne
z im o w e

i rozpocznę rozsełke takowych z 
kór.ccin wrześnią.

Winogrona kuracyjne
S554 i e s l a w s k i e  3 - 3 .
rozpoczną się około 1<>. września i 
różne inne świeże owoce deserowe 

i pa konserwy polec* ; ,ST. MARKIEWICZ
we Lwowie ir ri/n ku i. 42.

Pomieszkanie
do w ynajęcia

Ulica Zyginęntowska <Nr. 10, najlepsza _ ---- ,
p ó ł  k i l e

3573 poleca handel 1 - 6

Karola Bałłabana.R e s ta u r a c ja
T a rn o p o lu  do wynajęcia. .

<• P«edplaty na

ZIEMIANINA.4'
.można w wydziale tarnopolskiego' 
Towarzystwa kasynowego.
3584 1 - 2 w

U c z n i ó w
szkół normalnych p r z y j m u j e  

stancję n a u c z y c i e l .  Obszerny ogród t  
altaną'do nauki i i zabawy. Świeże i zdro­
we powittrze. Sakoła jest .naprzeciw mie­
szkania i należy do jednej z najlepiej wy­
posażonych we Lwowie. Nhdzór i opieka 
jak najtroskliwsza, prawdziwie rddziciel- 
ska. Wikt dobry i zdrowy. Na żądanie 
nauka w domu a nawet wszelka odpowie 
dzialność za postępy. W y n a g r o d z e ­
n i e  s t o s u n k o w o  d o ś ć  n i z k i e .

11. do 2. 3. “Orłowski Ulica Korytna N
godz.

Magister 
i  A s y s t e n t

znajdą natychmiastowe umieszcze­
nie w APTECE pod „NADZIEJĄ" 
w RZESZOWIE. §5ó8 2 -2

ZIEMIANIN, tygodnik rolniczo- 
wnysławy/ .orghn Centralnej 

rzystwa gospodarttBgo dla W. 
znańskiego, wychodzi co s botę w 
znaniu, w formie wielkiego arkusza,
4to. fiam o to,, l ezące d w a d z i e ś c i a  
s z e ś ć  l a t  istnienia, podaje artykuły 
iryglnalue, korespondencje rolnicze, i 

najnowsze rzeczy z .rolnictwa i prze­
mysłu z r y c i n a m i .  3405 5—6

ZIEMIANINA z»P»sywać moina, 
we wszys.kich urzędach pocztowych, 
albo też przesyłając prenumeratę wprost:

Redakcji w Poznaniu ulica Mała 
Rycerska Nr. 1. Cena kwartalna w 
Austrji 1 zl. 25 ct. — rocznie 6 z l  
I wśród kwartału zapisywać możha, bi 
zaległe numera się dostarcza.

najnowszego fasonu i wszelkiego koloru 
po złr. 1.80. 2, 2.50, 3, 3 50, 4 ,  4.30, 5 1 5.50.

€ T H M l ł
5, M  l  p raw dziw e angl 
szego gatunku po 8 z ł.

Przeważnie zwracani-wwagę panów z prowincji, którzy Lwów 
nawidzają, by nie pominęli »po$obności we własnym interesie, by 
według nowo wynalezionego conformatera miarę wziąć sobie po­
zwolili, która zachowaną zostanie, a według której kapelusz tak 
dobrze dobrany zostanie, że ani bolu, ani żaduego naciska na gło­
wie nie wywiera, można sobie wtenczas porządny kapelusz, listo- w 
wnie zamówić, a takowy będzie się stosował ao wszelkich życzeń I 
zamawiającego i nie narazi na przesyłki zwrotne i kosztowne.

Objąwszy po ojcn moim P . Fiala znany zaszczytnie w kraju 
handel wyż pomienionych przedmiotów, dołożę wszelkich starań, » 
ażeby punktualnością, rzetelnością i doborowym materjałem zjednać w 
sobie i nadal względy Szanownej P. T. Publiczności. ®

O liczne zamówienia uprasza

5 0 0 0  sągów
bukow ego  d rzew a  su c h e g o

tylko na metry, to-jest więcej niż aąg auatrjacki
, polec* ' 3573 1—ljf

A D O I J  B E M ) E E .
Z a m ó w ien i^  przyjmuje na Łąkowe ha ńd el

K a r o la  B a łła b a n a
przy ulicy H a l i c k ie j  l. 23. róg ulicy W a to w e j.

1 sąg metryczny drzeka bukowego nierzniętego z odstawą 15 zk“— ćt.
1 _ „ - „ rzniętego na 3 kawałki 17 „ — „
! „ „ „ „ 4-------- 18 „ — „
V, .  > » „ „ 3 8 „ .75 „ ,
i _ .  „ „ 4 &-* ;*M-ytl

brzozowego 13-iał.56 <?' '

(C,sz ̂ V3|pz^pz5|pz^p>,

Leopold W archałouski
przedsiębiorca budowli, mąjstar robót

ciesielskich

C l i ł o  p c a
do haridłu korzennego

poszukuje handel
Karola B a łłabana.

3587 1 - 3

l \ ś d B i < n v i c
każdego wieka, kt.irzyhy sobie życzyli a- 
czeszczać d« n i e m i e c k i c h  z a k ł a ­
d ó w  n a u le o w y c k  w O p a w i e  (Trop-
pau,) znajdą w rodzinie byłego guwernera! 
zupełne umieszczenie, gruntowną naukę for-iprzyjmuj e wszystkie roboty W zakie 
teoianu, rysunków, język* fran oskiego . z|b d j tffa wchodzące u k  w mi g , 
konwersacją a przytem sunuenny ,dozor.: ■ u * 1 . .. , c
Na żądanie otrzymają interesowani egzem-(Lwowie jakoteż na prowincji, uskute- 
plarz programu według zasad pedagogicz- cznia takowe, po najumiarkowańszjch 
nych ustanowionego porządku domowego.1

Zgłoszenia pod adresem J. Hofer Ttop- 
pau Budergazse 301. 3564 2—3

WMT rokiem szkolnym 1876/1
twartą będzie w s z k o l e

ż e ń s k i e j  P P .  B e u e d y k i j 1- 
n e k  o b r z .  l a ć .  3563 3—3

Klasa siódma.
Wpis uczennic odbędzie się w dniach 
29., 30. i 31. sierpnia.

Od Dyrekcji szkoły żeńskiej 
u PP. .Benedyktynek obrządku lać. 

Lwów 22. sierpnia 1876 ,

K a r o l  F i a l a ,
fabrykant kapeluszy'we Lwowie.

RODZICE
życzący sobie , dać kształcić córki swoje 
muzyce na fortepianie, konwersacji niemie­
ckiej, frwaeuskini ięzykn, robotaob ręcznych,! 
kroju sukien, robieniu kapeluszy ,itd. przy 
czem mieć mogą stancję i wikt za bardzo 
umiarkowaną płacę, raczą się w domu pod 
1. 132 w Jarosławiu ulica Pelkińska zgłosić.

3567 2 - 2

Itr. CHABLE
„  c r W i u .
liszaje, wyrzuty sy- 
rczoe, czyści krew

D r. S c h w a ig e r
,9002 i z* pomocą swego 25—36

ekstraktu a roślin

O g ło szen ie  lic y ta c ji.
Rozpisuje się licytacja przer oferty na dostawę w roku 1877 Za'j 

kładowi umysłowo-chorych na Kulparkowie za rogatką gródecką oastę 
pującyeh przedmiotów z oznaczeniem w przybliżeniu ilości rocznie:

1) Mięsa wołowego kilogramów 40000
2) Cielęciny „
3) graalcu . . „

R o d z i c e
życzący sobie córki lub synów do szkól 
uczęszczających przyzwoicie i korzystnie 
na wikcie i pod troskliwym nadzorem 
umieścić —  raczą się zgłosić do 'mał 
żeóstwa bezdzietnego przy ulicy Łycza­
kowskiej Nr, 21 pod adresem W. D. S. 
3512 2 3

Wieś do sprzedania
między Stanisławowem i Nadworną. Ob-

DA przeciw liszajom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw słabo 

śoiom niskómym. 2939 28—48
“  o p  * CYTRY-

INIANC ŻELAZA,, łs- 
czy ęoaoreje, utraty w  
[siania i uplswy białe, 

. ekt w polskim języku; 
twowie w apt.*P. Mikolasch.

Z RAJOGOSCZZT 
Uniw ersa lne  z ió łka

i  Rożnowskie 
Pastylki z roślin mchowych,

nadzwyczaj zalecające 
te wszystkich, nawet zastarzałych dn>ro-_ 
ach pfuci JM “ '-----------  .

( Yegziabilien - Ekstrakt) 
leczy w czterech tygodniach gruntownie 
pod gwarancją nawet przedawnione skutki 
onanizmu, osłabienie męzkości, upławy 
itd., jako też wszystkie inne choroby picio- 
we, tak u mężczyzn, jak kobiet i to w 

" najkrótszym czasie. Za 2 żł. otrzymać można 
^flakon wraz z informacją za przysłaniem 

gotówki łub za pobraniem poettowem 
wprost od £)r  S chw aiger

W le ń ,  VII

8 'O morgów w zupełnej równinie, uym, słabosetaek źekfdka, otfólnem osia*z

Gicht, -
n selbst' verańel, ~wird durch r 
Gichtgeist in kunier Zeit r|dica)

geheilt. Beaeits ia tausenden von Falłen 
łmsteoa ;bewahrt. Preis ńner Ffesche, 
Ą. 1.20 odęr 2 Mark jge&eu Eihsen- 
dung des Setrages per Postaiiwei^nńg.)'

V. F ra n z ,
Ornych gruntów 300 morgów, reszta 
nożęć, pastwisk i lasów. Wiadomość pod 
adresą A. M. w Tarnowicy leśnej poćżtó 
Nadwórna. 3514 3 1

Z pomiędzy wielkiej liczby pddaiękowań 
przytaczamy następujące:

Do p . J . Seicmerta dypl. aptekarza

B uhaje
pół i ćwierć krwi 

Shorthorny
w wieku od pół do 1 roku, są 
zawsze do sprzedania w zapasie 
w Zarządzie dóbr hrabiego S i e- 
m i e ó s k i e g o  w P aw łosio-  
wie pocata Jarosław. 3562 2 - 3

O G Ł O S Z E N IE .

:z pewnego ka.pitlowego gościa w ' 
rie. polecona mi uniwersalna her- 
gory Radgoszczy, fctórej kupiłem u !

Dzierżawa.
Kamienica na hotel wśród miasta w Kra- 
kowip 66 pokoi, 5 kuchni i stajnie, ns 
I. piętrze sala balowa największa w 
Krakowie. 3333 3 - 6

Z A M E K
pod Lwowem 30 pokoji, dwie sale, ogród 
duży warzywny i kwiatowy — na —:“ 
sikanie w całości lub częściowo.

Zakupno chmielu

Pana ------- , .
ciasteczek i  mchu, okazała się w bastej 
okoliey, gdzie trudno e lekarza i aptekę, 
tak wybornym środkiem domowym, w ró­
żnorodnych chorobsseh szyi, płuc, serca, 
szczególnie zaś w słabościach . żołądka i 
nerwów a to u młodych i starych że
niniejszem upraszam Pana o nadesłanie,mi'W Gąftćjl po najwyższych cenach. Dom 

.za całą załączoną kwotę pod wojem adre-'t)an](OTl(>.]£OmiSowy we Lwowie dl. Bla­
tem  10 paczek tej i wybornej herbaty i 12 barska L 2. Aleksander OMowski.
ipudełek ciasteczek z mchu. v - V- ‘/ .i i l lE— EzlaH n i| 'IV '

Z wysokim szacunkiem
Reinhold vou den Bruoh, 

właściciel fabryki, 
a Morawie, 1. marca 1874.

Szanowny 
Wielmożnego ' 

o nadesłanie 
! kamentów, :

/  P anie aptekartU! 
Pana upraszam ponc

riti herbaty i a 2 pudełka ciasteczek z

Ogłoszenie.
Z dniem I. września hr. pa-J 

poczyna się naaka w gimnazjum
leóeMem 3566 3 - 3

Kazimiry Zdrójtowskiej
Podaje się niniejszem do Ó- mchn za pobraniem pocztowem. 

lej wiadomości, że d. I .« r x e -  Dla Wieimof "eólnej wiadomości, Że d. l.w rae- Dla Wielmożnego Pana z wysćkiem po-
‘ “„“ S 1876 A ĝ ” ”ie- ” • T 6" ' ’» ■ « !» «  P -e .M .a 1
południem odbędzie się we Lwo- j Nentra, na Węgrzech, 29. grudnia 1874 
wie na targu końskim sprzedaż T- —
dziewięciu wybrakowanych ogie- Tej, podług podań i przepisów lekar- 
rów (Ansmusterhengste) z poroię-skieh sporządzonej herbaty, kosztuje 
d? y l t o b , z n . i d « j , c e i SiS n . e . U , r - ^

Stacji W Drohowyżu. Najwięcej °' dełko pastylek Rożnowskich z roślin meho 
fiarujący będzie miał p ierw szeń stw o , wych 50 ct. Za ptempel i opakowanie 

Ogier GNr. 65 Turkus osobno 10 ct.

„ „ 3 Hraczin
„ „ 180 Schamar
„ „ 16 Asslan.
„ . 1 7  Mahomed.
„ . 4 0  Bagdad.
„ „ 137 Gazlan. .
Zaprasza się więc chęć mają-

eych do kupna. 3574 2 -3,;Nahlika, w Brzesku u ... -c—, ;
\  ,  ó. ,  X , Stryju U W. Drągowstóego, w Ktrfowfe-:!* Pwyiu “ P- Wislin na ulicy beme

O d  C. k .  k o m e n d y  p a ń s t w o -  M. Skalski, Sawiczewski, E. stockmar, w .$ l. —  We Lwowie w aptece p. K. Mi- 
w pi cjtflpii rte-iprów w  D r o - JafOsławiu L- Wisłocki i Bohus w EU kolascha; w Krakowie w aptekach w ej s ta c j i  O gierów  » V I » r o  i? J; Saechowśldego, w Bkolem w J T^aurzjńskiego i W. Redy ka, 

Ł ------- a .. . .  . .  Lukadiewipza. _ . , ' ' - . X  Brodach W apt-p?Franzos.

PAPIER WLIN8I

how yżu dla  G łilic ji 
Bukow iny.

i herbata z B 
zstylki z rołlii 
rawdziwe w :

z roślin
są jedynie prawdziwe w aptece „pod 
Matką Bo»ką“ J. Seichertą w Rożnowie

Znakomite powodzenie tego środka 
zależy od jego własności sprowadza­
nia na powierzchnią ciała, zapaleń i 
rozdrażnienia, które dotkęły najży­
wotniejsze organa; tym sposobem 
przeciąga on chorobę na części cliła _ . 
mniej delikatne i _ daje wiąksżą s

ała —  - - *

) Słoniny
5) Masła świeżego .
6) Mąki Nr. 1.
7) Mąki Nr. 2.
8) Mąki Nr. 4.
9) Mąki kukurydzanej

10) Mąki żytnej
11) Grysn
12) Grysiku
13) Krąp krakowskich
14) Krup hreczanycb
15) Krup perłowych
16) Krup jęczmiennych
17) Krup jaglanych
18) Grochu żółtego
19) Fasoli średniej .
20) Kminku
SI) Soli .
22) Ryżu całego
23) Ryżu łamanego .
24) Cukru
25) Kawy
26) Herbaty
27) Bulionu
28) Rodzynków czarnych
29) Rodzynków bez1 pestek
30) Migdałów słodkich
31) Migdałów gorikich
32) Gałek muszkatołowych
33) Cytryn
34) Heprzu zwyczajnego
35) Pieprza angielskiego
36) Cykorji
37) Oliwy dobrej
38) Musztardy
39) Serw cieszyńskiego
40) Powideł
41) Jaj .
42) Bułek po 75 gramów
43) B u łe k  na mleku po 40 gramów
44) Bułek czerstwych
45) Chleba po 250 gr.
46) Chleba dla służby po 750 gr.
47) Śliwek suszonych 
46) Wina białego
49) Wina czerwonego
50) Owsa
51) Słomy długiej żytniej
52) Nafty .
53) Mydła
54) Sody
55) Świec łojowych .
56) Kur i kurcząt w miarę potrzeby do
57) Sera zwyczajnego

kilogramów

kilogramów

kilogramów
litrów

kilogramów

U c z e ń
który ukończył z wyszczegó
realną i złożył ------ L—
gnie udzielać

l e k c j i
ucząiotn szkół realnych lub normalnych 
(we Lwowie.) Bliższi wiadomość Rynek 
Nr,; 35 L piątro. j 3£8B lt -1

5 „ , u ,  p s s ę .

|  M.D. LISOWSKI
Dentysta

specjalny lekarz chorób ust 
4 mieszka obecnie
J rw r y n k u  I. 24.
*  nad akłądem mebli p. SUncięwicza i 3, 
j  i ordynuje jak dotychczas w denty- ® 

śtyce leczniczej i technicznej, tudzież i) 
•w chorobach ust. j4

. ' 3103,11-r-rS
Woda do ust i proszek do zębów |  

pod nazwą :

A d a m a n ty n a  j
jest u mnie i w aptek*ck do nabyci*, fl

-------

BIURO

W  d obrach  K ra k o w iec k ich  
do wydzierżawienia 

od 1. lipca 1B77 
w ie ś  G noi n i c a

s przyległemi folwarkami — za 
raz zaś do wydzierżawienia 

folwark Bąkowszczyzna.
Bliższej wiadomości wcieli

Zarząd dóbr Mizyniec poczta 
Niżankowice. 3572 i - 3  ,

NEWRALGIE

J. POLlASKIEt
L w o W i e ' ul. Halicką 

ma obecnie kilka śwjeżo zgłoszonych

Majątków na sprzedaż
1 folwarków do wydzierżawienia, 

Kam ien ie  i  dw orków
d o  s p r s e d a a i * .

Również polecić może pod«»nę-j.d_  I e z m i e m  o s o b i s t e m ,  ludzi zu- p  
I  pełnie ukwalifikpwanyeh — 1
1 maitaze posady przy gosp

i do czynności kaocelaryja,__I BUJRO przyjmujeagłoszenia i umie- ■  
I szcza S T l  D L A T Ó H  n . stancję. I

T - W i e l k i  w r t ‘t e  p ł a c i

ip ilep sje
. (padaczka) leczy listownie lekarz
|  specjalny D r .  JK i  U  l  s  e  k ,  

Neustadt, Drezden, (Sachsen).

S U *  .
w aptece p. Leva6seur, rue dela Monnaie, 23

, w Krakowie w antece p. Traucżyńskiego jpriy 
ulicy Plorjańgkiej — we Lwowie w aptece

1 p. Piotra Mikółasch. W Warszawie w skła- o<tóA >i a
dach materiałów aptecznych, pp, Eerd. Aug „ .  298P,r».
Gallego i J Mrozowskiego. 2926 8 - f  8 .0 0 0  s k u t e c z n ie  W ykC ZO nyC h.

Magazyn HENRYKA MULLERA
róg ul. Halickiej Nr. 6.

poleca przy otwarciu knrsu szkolnego
T o r e b k i  na kąiążki tak dla panien jakoteż dla chłopczyków.

1.46 dT f o r e b R i Wątte^próóf dla Panienek p'ó!
.'■".■'U — r

T 5ó~
ł? k l dla chłopczyków po > 5 ćt., I, 1.20, 1.50 do 2 1̂.
r  jak tnrmstrH i do przewieszania. , 3580 1T a s u r  jak tnrnistrH

Łaskawe zlecenia .rowincji załatwiam jak najdokładniej odśłrotną jj

1400 
900 

iooo
40000

8000
6 00

2ó00 
too  
50Ó

.  - ,- r - -
5 8 )  Robót szklarskich podając cenę od 1 deeimetra z okitoWa 

niem i samego okitowania od 1 deeimetra bieżącego.
59) Naczyń szklanych i glinianych.
Wszystkie przedmioty mają być dostawione do Kulparkowa w 

najlepszych gatunkach. Mięso cą"' • ‘ • . . .

; ; S :|  MASA
H do zapuszczania posadzki

jakości najlepszej, w pudełkach blaszanych taniej niż wszędzie |  
poleca 1 w J

HANDEL KAROLA BAŁŁABANA.
we LWOWIE pod „Złotym kogutem.•W ■ I<ftt45.i6^4

sztuk 
kilogramów

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY we Lwowie
przy ulicy Kopernika l. ,13. (w dworku JJE. Ur. Al. Potockiego)

c j l  o r t o p e -
niuki podług

t" -a. ——zz —  .. —  v- . -----------------—. — . ____ _ ___
ogłasza niniejszem, że przyjmuje dzieci, które potrzebują k u r a c j i  o r t o p e ­
d y c z n e j  na znpełne umieszczenie, przy ccem takowe wszelkie,c
życzenia rodzicó# pobierać mogą.

Do leczenia przyjmuje się tu wszelkie skrzywienia stos* pacietzbwegó i 
ochodząoe z

!nach i ilftśc

dięso całe mi ćwierciami z polędwicami bez 
idru. Mięso i pieczywo codzieinie w oznaczonych godzi-; 
cb, inne zaś W miarę zarządzenia w ilościach oznaczotwóść uleczenia takowej. N. jzńako , - - - -  - -,;rn • -

mitsi lekarze zalecają go przeciw, ka- nYch P̂ zez zariAd żakladn, .
torom, nieżytowi e ó M i ,  chorobom. . 1 “‘‘W ,™ ’ ? napisem na(Morawaydo‘n*hy{:i*- i-byWłfią rozsełane torom, -nieżytowi bbknidi, chorobom'. ' ’Ie rtL . . \ r  uun taiśUó ho,-- * i -

n* wszysżfeie strony za pękaniem po- g o d n y m , grypie, gośćcowi' ńoZomJ^ie przedmioty przy dołączeniu Wądfybii j f l t od całej dostawy rocz-1 
— w krzyżach itp. Użycie tego papieru,“ej składać należy na ręce dyrekcji zakładu krajowego dla obłąka-, Ł d i  p io S  jedynie 7rzyłaźenie(nych na Kulparkowie do dnia 17. września 1876 roki.

wystarcza i nie pozostawia tylko w  dniu zaś następnym to jest 18. Września otwarte zostanąi 
• • ■ świerzbienie. Cena j ndełka ^ erty w kaneelarji dyrekcji zakładu krajowego dla obłąkanych na: 

e. w Paryżu. Skład głów ny Kulparkowie w obec komisji administracyjnej.
Lu n n  W id in  na nlicv Reine Objaśnienia bliższe udzielać będzie zarząd zakładu na Kulpar-i 

kowie, gdzie można przejrzeć whtuńki licytacyjne, na podstawie któ­
rych kontrakt* będą spisane.

Warunki licytacyjne mają być podpisane przez każdego ofe­
renta. Przed spisaniem kontraktu wymaganą będzie kaucja wyso-, 

" .........  “  ' " " dostawy«

cztowem.
Oprócz tego znajduj, 

publiczności także na składnie u panów ap­
tekarzy we LWOWE: Z. Ruckera, braci

N*hlft*; w B ići: 
:abystra*na, w Pttąemyśln u . fr  
Brzesku n W. Jenuszek, w ^ i“ - _ ^ e -

leki

re wszystkich W Brodach w apt. ] 
3178p 6 - 2  ' kości 10',, 

miotów.
od wartości całej rocznej i y zalicytowanych przed-i

we-JUwoi-ie
u l i c a  H a l i c k a  l i c z .  *7. 

K a jw i^ k s K y  s k ła d

P A P I E K .I T
i przrbóf^k do

pisania, rysowania 
i malowania.

Z a k ł a d  d o  o d c i s k a n i a  n a j ­
n o w s z y c h ,  r ó ż n o  k o l o r o w y c h

Honcgramóiz i kart wizytowyck
,a la  m in n te .“

P o le c a
przy n a t t i te y m  ruta szkolnym
P raw d ziw e S zw ajcarsk ie  K eiazeu g i. R y­
sow nice, K eisazyny groszkowe. — Trójkąty  
i lin ie , — Farby i  pędzle. — P ióra  sta low e, 
ołów k i i  rąezk i do piór. — Guma do wy­
c ieran ia  i  radyrka . — K ałam arze i  wszy 
stk ie  g a tu n k i najlepszego atram entu. — 
Zeszyty szk oln e rozm aite  i  do rysunków . —- 
P apier geom etryczny prawdziwy fiunari- 
sk i, k red k i i cw ioe»k i do szpanow a­
n ia .— Tusz praw dziw y ch ińsk i i  m iseczk i

do rozrab ian ia  łarb . j  
T o r b y  n a  k s i ą ż k i  d la  p a n ie n e k  i

c h ł o p c z y k ó w .
W  Wszystkie a rty k u ły  po bardzo  

tau ieh  cenach.

Z dyrekcji Zakładu krąj. dla obłąkanych
Kalparków dnia 15. sierpnia i87R.

3556 1 1 D r. Hareoeh.

'dale
wady członków, pochodzące z nieprawidlowdgc
wą .szyję, powstające garby, kontraktury, tri----- ,
dla leczenia dwebodzić do Zakładu. Bliższych szczegółów udzielam 
lub ustnie w Zakładzie od 9—11 przed^poludniem.

3497 4 - 5

k  k i
M Ważne dla szanownej P. T. publiczności! nI, 

Pracownia kuśnierska
J ó z e f a  IJrsin leg fo  *
^ ‘-oRbjLwowie przy nljcy Sykatuskiej Nr. 2.

wszelkie r o b o t y  k u ś n i e r a h i e  tak damskie jakoteż i męzkie £  I
______ ...az p o k r y c i e m ,  także wszelkie galanteryjne r o b o t y  należące do DL
r o d z a j u  f u t e r .  Onz wykonuje wszelkiego rodsajn c z a k a  i c z a p k i  teI’ 
onifcrmowe t., i. dla pp. wojskowych i urzędników, jakoteż c z a p k i  cy- £ jjt . ____ _____________

te : Ótetaluukr tak w miejsce jsAi<« prowincji wykonuje jak najsnmien- tej’ 
niej i najstaranni^, uskutecznia wszelkie reperacje wyżmienionych przed- C d  
miotów bib artykułów. 3397 7 i2  Rij,

te  Pelecając się z najgłębszym szacankiem szanownęj PT. Pnhliczności te,<2 jako fachowy w ty nraawodue .  , .  £ | i
J ó z e f  I r s i n i ,  specjalista. . AJ

wilne zimowe i letnie takie i liberyjne.

a specjalista. . i^is
h  1’ r o j J m o j e  t a k i e  tk r tr a  » »  ł a t o  d o  p r z e c h o w a n i a .  ’

, rozwoju kj>ści lab mięśni* kmy 
rotszą nogę itp. _ w ----------  — ~~.Miejscowi niogą 

ciółam liitowiris
l południem. i . i . i a g  i
n r .  F.dwarM Hadejslcl,

spec, lekarz ortop. i i dyrektor Zakładu.

HEMOROIDY
u ś m w ia i Kety w i s i  kilka
użycie HGUŁEK i.POM A­
DY 0T3 LEBEL, który daje 
konsallacje w. P^rjin, 1 )3  
rue Lafayette.

Przeczytać dzieło MONOGRAFIA HEMOROIDÓW dwudzieste wy­
danie, I . TOM, in 8 . — 4  fr.

Dostać można we Lwowie w aptece P . Mikolasch. 2946 19—26

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. gcdic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i  aprzedaje

w sz y s tk ie  e fe k ta  I m o n ety
pod warunkami najprzystępniej!

»"» L IS T A  h ip o te c z n e ,
I które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PPj AAJtTUI. N. 93, 

i hajw. p ost z dnia 17, grudnia 1871, “ ogś M  do loiówa-
1 nia kapitałów 'funduszowych, papilarnych, kaucyj ijałżeńskleh wojsko­

wych, d» kaucje służbowe i wadja —  s |  w tymże tyntoTze do nabycia.
I 8E&=- W s z y s t k i e  p o l e c e n i a  z  p r o w i n c j i  w j k o n u t a  j s i ę  b e z z w ł o c z n i e  p o  k n r s i e  d z i e n n y m ,  b e z  d o i ie z e n is a  
? p r o w i z j i .

Wydawiia,' właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" J. Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarządca A SkerL

u.fr
PAPIEK.IT
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